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Piłsudsłliećo. 
fi mi im ifiipn r"?'Ti"ii-"7ii i r t f m u 

Komendant, będąc jeszcze Naczelnikiem Państwa, oddał całą 
finansową stronę wofny swemu szefowi sztabu, aby ochronić 

najwyższego przedstawiciela od pieniężnych podejrzeń. 
Sprawa ustawy o organizacji najwyższych władz wojskowych, 
i austrjacka tandeta.—Kto miał być min. spraw wojskowych? -

z premjerem Skrzyńskim. 
( W y w i a d s p r a w o z d a w c y p a r l a m e n t a r n e g o „II. R e p u b l i k i " z K o m e n d a n t e m ) . 

— Napoleon, Moltke 
Stosunki Komendanta 

W związku z ostatnim komunikatem 
komitetu politycznego rady ministrów w 
sprawie powrotu marszałka Piłsudskiego 
do czynnej sjuiby w armji, kilku przed
stawicieli prasy a m. in. i korespondent 
„II, Republiki", zwróciło się do p. mar
szałka z prośbą o udzielenie informacji 
o jego stanowisku w tej sprawie, 

W dniu wczorajszym p. marszałek 
uczynił zadość naszej prośbie i oto wy
wiad, który podajemy poniżej. 

Pierwsze pytanie zadane przez nas 
brzmi: 

— Ponieważ rząd w komunikacie o fi 
cjalnym dał do zrozumienia, i e ewentu
alny powrót p . marszałka do czynnej 
służby w wojsku nastąpi po wejściu w 
życie znanej ustawy o „organizacji na
czelnych władz wojskowych", przeto 
czy nie zechciałby pan marszałek wypo-
wiedzić swoje zdanie w tej sprawie? 

Na złość Komendantowi. 
—. Próbowałem już dziesiątki razy, 

od chwili wniesienia tej ustawy do sej
mu przez rząd p. Władysława Grabskie 
go sprecyzować swój bardzo ujemny sto 
sunek do jej treści. Ustawa ta — zda
niem moim — zupełnie rozmyślne sta
wia generała, przewidzianego na wypa
dek konfliktu zbrojnego, na naczelnego 
wodza, w możliwie niejasny stosunek do 
wojska { w możliwie fałszywą sytuacją 
względem wszystkich instytucji wojsko
wych i państwowych. 

Widziałem w tem wyraźną, niedwu 
znaczną chęć UBLIŻENIA najcięższej 
pracy, jaka na oficera paść może, gdy 
bierze na siebie naczelne dowodzone, 
podczas tak ciężkiej próby ( jaka spada 
na państwo — jak wojna. Dodam zaś pa 
nu, i e nie mogę nie uważać również sa
mego przebiegu wniesienia tej ustawy 
za wyraźną chęć UBLIŻENIA TAKŻE 
MNIE OSOBIŚCIE. 

Byłem bowiem proszony przez p. Si
korskiego o danie swojej opinji o .pro
jekcie ustawy. 

Dałem opinję bardzo ostrą, wskazu
jąc na główne jej braki. Jako odpowiedź 
znalazłem ustawę jeszcze pogorszoną. 
Gdy zaś p. Władysław Grabski pod na
ciskiem opnji prosił mnie raz jeszcze o 
wyrażenie swego zdania, uczyniłem to w 
UBLIŻAJĄCY DLA P . SIKORSKIEGO 
SPOSÓB, powtarzając treść poprzednio 
danej opinji. Znalazłem potem wniesio
ną do sejmu ustawę bez żadnej zmiany 
mimo, że p. Władysław Grabski nie^wy 
powiedział w czasie konferencji, ani je
dnego słowa. 

Następnie zaś zgodnie, zresztą z bar |jednocześnie m 

dzo niskim stanem przyzwoitości u p. 
Sikorskiego, rozpowszechniano ze stro
ny ówczesnego rzędu stale i szeroko idą 
ce pogłoski, że ustawa robiona jest spe
cjalnie dla tego, aby za zgodą moją za
bezpieczyć mi powrót w stan czynnej 
armji polskiej. 

Uważam więc teraz, jak i dawniej, 
że p, prezes ministrów Skrzyński, który 
w przeszłym ministerstwie- zasiadał, mu 
sia| wiedzieć o celu i podstawach tej u-
stawy. 

Z chwilą więc gdy zdecydował po
spieszyć się jąkną jgwajtowniej z przy. 
spieszeniem w sejmie . ustawy, która 
szczęśliwie po dymisji pp. Sikorskiego i 
Wł. Grabskiego zaczęła drzemać na wie 
ki, mial ten sam cel co i p, Sikorski, wy 
raźnego pozbawienia Polski mojej służby 
NAWET W RAZIE KONFLIKTU 
ZBROJNEGO, GDYBY TEN NA NIE
SZCZĘŚCIE NASZEGO PAŃSTWA 
PRZYSZEDŁ, 

— Czy słuszna jest opinja — pytamy 
dalej — ie jeśli chodzi o stronę meryto
ryczną sprawy, toczona jest z p, marszał 
kiem walka o instytucję naczelnego do
wództwa? 

Bez oznak rodzaju 
męskiego. 

Proszę pana, uważam całą ustawę za 
chęć narzucenia Polsce poraź drugi in
stytucji naczelnego dowództwa, Z praw 
dziwą przyjemnością słyszę to pytanie, 
gdyi nieraz z uśmiechem przypominam 
sobie kto jest właściwym twórcą tak za 
bawnej i nonsensowej instytucji, Zdziwi 
się pan, gdy powiem, i e twórca jestem 
ja sam. 

Instytucja ta nonsensową jest dlate
go, że już sama nazwa przeczy istocie 
dowodzenia wojskiem, gdy jest wielu 
,,genus neutuiun" — rodzaju nijakiego, 
poabawiona- zatem' rozmyślnie ^ rodzaju 
męskiego, jaką jest naturalna dla wojska 
i naturalna dla wojny jednostka NA
CZELNY WÓDZ. Jestem niesłychanie 
dumny, że ta śmieszna nazwa, tak nie
słychanie podoba się moim rodakom, że 
do niej tak tęsknią, chociaż jestem 
smutny, żc rsusowy mój nonsens należy 
do tek trwałych zabytków kultury umy 
eJowej i politycznej polaków, • 

Dalej wolałbym, żeby było inaczej. 
—- Powiem panu — m u s o w y — by

łem bowiem w Ubiegłej wojnie posta
wiony w sytuację już rzadka w obde-
ncj dobie historyczną1. 

Byjcm bowiem naczelnym wodzem, 

naczelnik (państwa) jak wszyscy przed 
stawlclelc państw obecnie jest nieod
powiedzialnym pod względem sądo
wym 1 finansowym. 

Siła pieniądza. 
Długo walcząc z sobą w początkach 

wojny i wiedząc, że każda wojna wy
maga wiele pieniędzy»oraz że w każ
dej wojnie dzieje się, niestety, wiele 
nadużyć o charakterze pieniężnym wa
hałem się, czy mam siebie pozbawić, ja
ko naczelnego wodza, wielkiej siły pie
niądza, czy też, odwrotnie, przejść do 
porządku nad poczuciem odpowiedzial
ności pieniężnej przy finansowaniu wo] 
ny. — ,.«p*v 

Przy długim i męczącym rozstrzy
gnięciu różnych wątpliwości, zdecydo
wałem, że w nowobudującej się Polsce 

dzenie miałoby by* postawione inaczej. 
Dlatego też naczelny wódz musi posia
dać swój własny sztab — najlepiej ści
śle dobrany przez niego samego, który 
mu pomaga w niezwykle skomplikowa 
nej na tym stopniu dowodzenia, — pra 
cy. Porównuję to nieraz do musu po
siadania przez każdego dowódcę, pew
nego rodzaju buchalter!! gdzie zestawło 
ne są wszystkie elementy, prowadzone 
w osobnych rachunkach. Bez takich sta 
łych zestawień, bez ciągłego wgląda
nia, czy w całość czy w poszczególne 
koszta niepodobna dobrze i rozumnie 
dowodzić. 

Z chwilą zaś, gdy pan dodaje do 
sztabu orzymiotnik „generalny" wywo 
luje mi pan dwie wielkie figury wojen 
ubiegłych wielkiego Napoleona i znacz 
r,ic mniejszego od niego Moltkicgo. Po 

muszę obronić najwyższego przedstawi francusku sztab nazywa się „etat ma-
ciela państwa od wszelkich podejrzeń, jeur" i każdy z dowódców napoleon-

t państwa,'' zaś 

że dotyka pieniędzy co do których zgó-
ry byłem przeświadczony, Iż nieraz u-
żyte będą w aż nadto wldoczncm ściera 
nicm się o kryminał, piątego też wy
rzekłem się siły pieniądza i oddałem ca 
łą gospodarczą stronę wojny swemu 
szefowi sztabu. 

Dlatego zaś, aby zachować dla pie
niądza scentralizowane rozkazodaw-
stwo wymysłem nazwę naczelnego do
wództwa dla tej strony wojny, chcąc 
w ten sposób jeszcze jasno wskazać, że 
siły rozkazodawstwa wojennego, w ści 
słym znaczeniu tego słowa to dowódz
two nie posiada. 

Nie przypuszczałem bowiem na 
chwilę, że mogą się znaleźć ludzie, co 
niestety, okazało się niesłuszne, którzy 
zechcą uważać „genus neutrum" (ro
dzaj nijaki pozbawiony, oznak płci mę
skiej) — za ideał narodowy pracy, do
wodzenia na wojnie. 

Sztab '-generalny.-
— Czy uwagi powyższe odnoszą się 

do t. zw. sztabu generalnego? 
— Naturalnie, że nie. Sztab jest ko

nieczną pomocą dowodzenia dla każde
go dowódcy, tak, że nawet drobna jed
nostka wojskowa, jaką jest kompania, 
ma swój sztab, który_ staje do t rozpo
rządzenia dowódcy kompanji i jćst pod 
bezpośrednim dowodzeniem indywidua! 
nego człowieka, który będzie dowodził 
]tą" korripanją. Idąc w górę przy każdym 
dowództwie musi być sztab z Określo
nymi funkcjami dła. poszczególnego ofi
cera, będącego w sztabie. 

Byłoby więc dzjtwnem i zupełnie nie 
zrozumiałem, gdyby najwyższe dowo-

sklch z natury rzeczy posiadał swój 
sztab. Napoleonowi zaś przysługiwało 
prawo tytułu jako najwyższego dowód
cy „etat ma jeur generał" — czyli tytuł 
wymieniony wiązał się z najwyższym 
wodzem, będącym w armji. 

Była to kontrola stworzona wyraź* 
nie dla wojny i związana ściśle ze sta
nem wojennym. 

Inaczej przedstawia się sprawa l 
Moltkiem, który był szefem sztabu ge
neralnego, stałej instytucji państwowej 
pracującej normalnie na cze.le, której 
niekoniecznie, niezawsze mógł stać zna
wca w dziedzinie talentów wojskowych 
tak potrzebnych władcy wojny, jakim 
był Napoleon. 

Sztab generalny w teraźniejszym te 
go słowa znaczeniu był zabezpieczony 
od nieudolności i nieumiejętności przy
musowego naczelnego wodza, jakim był 
dziedziczny monarcha, którym przecie 
mógł być nawet człowiek, trochę po
dobny do idjoty lub zajmujący ślę, po
wiedzmy sztuką, nauką lub flirtem. 

Po zwycięstwie Prus.j.Nlftrniec, któ 
re w wielkim stopniu zawdzięczały to 
Mollkiemu, system ten był naśladowa
ny mniej lub więcej nieudolnie we wszy 
stkich państwach. 

My w Polsce znamy najgorsza w 
Europie kopję tego systemu, mianowicie 
austrjacka I według niej ustalamy sądy 
swoje I opinję w stosunku do tej funk
cji wojskowej. 

— A w jaki sposób kwestję ''tę roz« 
wiążtfte opracowana obecnie' ustawa? 

W ustawie obecnej, zaniechano co
kolwiek określenia ó fifftkcjach szefa 

( D o k o ń c z e n i e n a s t r . 2-e j . ) . 
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„Republika" u marsz. Piłsudskiego. 
sztabu generalnego, aby mu zostawić iVI t_ . , x t 

sztabu generalnego, aby mu zostawić 
swobodę w samookreśleniu. 

Natomiast podano dla naigrawania 
się z naczelnego wodza, który musi 
wziąć na siebie odpowiedzialność za te
goż szefa sztabu generalnego, że ma on, 
szefa sztabu, pozatem tę wielką moc i 
Inicjatywę, że podlega mu bezpośrednio 
czego o generalnym inspektorze nie 
powiedziano. 

Jest to jakby dlatego, aby naczelny 
wódz stale zwalał winy na szefa szła 
bu musowo przyjętego przez naczelne 
go wodza, na wypadek wojny. 

Dlatego zawarłem twierdzenie w 
swoich poprzednich wywodach, że Pol
ska przy takiej ustawie winna szukać 
na naczelnego wodza tylko IDJOTY AL
BO OSŁA. 

—W liście ogłoszonym w „Kurjerze 
Porannym" pan marszałek wspomina o 
swym drugim oświadczeniu, złożonym 
w okresie przesilenia p. prezydentowi 
Rzeczypospolitej w obecności p. Ale
ksandra Skrzyńskiego, jako szefa rządu. 
Ponieważ treść tego oświadczenia nie 
była opublikowana, przeto nie jest zna
na opinji czy nie zechciałby pan marsza
łek w tej sprawie udzielić informacji? 

(Dokoiiczenie.) 
Minister bez intryg. 

— Przy pierw szym pobyć:». moim u 
p. prezydenta, pau prezydent zechciał za 
pytać mnie o moją radę co do osoby mi 
nistra spraw wojskowych. Gdy tak wy
raźnie przestrzegałem go przed powro
tem stosunków, które w wojsku zapano
wały przy pp. Szeptyckim i Sikorskim, 
odpowiedziałem jednak, że nie jestem te 
go w stanie uczynić dopóki ministerjuru 
uie jest sformowane i dopóki przy nim 
nie będzie stać odpowiedzialny prezes 
ministrów. Zostałem wezwany do Bel
wederu po sformowaniu ministerjum 
bez wyznaczenia ministra spraw woj
skowych. Jestem p. prezydentowi wdzię 
czny, że w ten grzeczny I lojalny sposób 
do mnie się odniósł. Złożyłem wtedy in
ne oświadczenie, którego nie ocrłosielm 
jedynie na prośbę prezydenta. Zostawi
łem sobie jednak prawo ogłoszenia. Zgo
dziłem się nie czynić tego jedynie przez 
czas pobytu p. Skrzyńskiego w Londy
nie. 

Nie chcę i teraz wchodzić w szcze
góły tego oświadczenia. Bowiem tylko 
radziłem wybrać ministra z pomiędzy o-
Hcerów, którzy w clagu wojny zdobyli 
sobie szacunek, nie schodząc z pola wal
ki ani chwili I NIE PROWADZAĆ ŻA
DNYCH INTRYG POLITYCZNYCH. 

Następnie ostrzegłem przed prolon 
gowaniem złych tradycji austriackiego 
sztabu generalnego w armji. Więcej w 
tej chwil! nie chciałbym powiedzieć. 

— Czy p. premjer porozumiewa} się 
z p. marszałkiem w sprawie dysponowa 
nia Jego osobą? 

Fałszowanie opinii. 
— Stawia mnie pan tem pytaniem w 

wielki kłopot, gdyż przez słowa „porożu 
miewa] się" rozumie się zawsze dw<c po 
rozumiewające się strony, a doprawdy 
rsie w'em czy w obyczajach i zwyczajach 
politycznych panuiących w Polsce, któ
re charakteryzaie, lako gorsze od nat£« 
szych konstytucji, kto jak rozumie te sio 
wa w stosunku do mnie, gdyż zwyczajem 
i obyczajem stała się, gdy się jakoby po
rozumiewa się ze mną, wybrać sob'e ko 
gokolwlek, najliteralniej kogokolwiek z 
moich znajomych, choćby był on moim 
nieprzyjacielem, zapytać go, co Piłsud
ski o takiej lub innej sprawie myśli i po
tem nietylko mówić, lecz także publiko, 
wać, że: czy ongiś naczelnik państwa, j 
czy ongiś naczelny wódz, czy poprostu wiad. 

Józef Piłsudski w danej kwestii ma takie 
zdanie, wobec czego porozum'enie jest 
najzupełniej zakończone. 

Przy zeszłym rządzie pp. Wł. Grab
skiego i Sikorskiego miałem rozwiel-
możnieoie się tego właśnie sposobu po
rozumiewania, jak za najlepszych cza
sów t, zw. suwerennego sejmu. 

W swoim czasie bowiem nie wstydzo 
no się nawet za pomocą posłów swych 
j nawet zagranicznych, wtedy gdy Pol-
ska prowadziła wojnę, zdanie { opinję 
naczelnika państwa i naczelnego wodza 
fałszować. Nazywałem to zawsze „han
dlem i handelkiem imienia marszałka Jó 
zeia Piłsudskiego". 

Nie wiem więc, jak p. premjer AJe> 
ksander Skrzyński wyobraża sobie „po
rozumiewać się". W każdym razie stwier 
dzam, że ani razu go osobiście nie wi
działem, oprócz jedynego wypadku w 
Belwederze po sformowaniu jego gabine 
tu i zatem — według mego rozumienia 
rzeczy — nie porozumiewałem się z nim 
ani jednego razu. 

Na tym p. marszałek zakończył wy* 

Bałamutne plotki o Pomorzu\°^^f^ 
Warsz. kor. parłam. ,41. Republiki" lansują niemcy przez prasę angielsKą, insynuując Polsce ie 

weźmiemy p.en.ądze za Koncesje terytorialne na mcrŃlemiec 
Berlin, 14 stycznia, f 

Polaka Agencja Telegraficzna. 

Berliński korespondent „DaMy News 
donosi, że Niemcy zaproponowały Pol
sce pożyczkę w zamian za pewne zmia
ny, dotyczące korytarza pomorskiego. 
Polska na propozycje tę odpowiedzieć 
miała kontr - propozycją, w które) zga
dza sle na zneutralizowanie, korytarza 

przy jednoczesnym 
wschodnich Prus. 

Rzad niemiecki odmówił przyjęcia 
tej kontr - propozycji, natomiast zapro
ponował pożyczko wzamlan za ustąpię 
nie Niemcom pasa szerokości 5 kim. 
wzdłuż Ilnjt kolejowej. 

Poseł polski Sklrmunt w piśmie, wy 
stosowanem do redakcji „Daily News" 
wyraził żal z powodu ukazania się po-

zneutralizowanlu | dobnych informacji w dzienniku i' w 
imieniu rządu polskiego kategorycznie 
zaprzeczył tym wiadomościom. 

Poseł Skirmunt oświadcza, że rząd 
polski nie może w żadnym razie zgo
dzić się na pertraktacje w sprawach, za 
łatwlonych ostatecznie przez traktaty, 
a dotyczących ustąpienia innemu pań
stwu jakiejkolwiek części bezsprzecznie 

| polskiego terytorium. 

Wizyta posłów u Sowietów 
• m 

z Rosją — tego pragną przyczyni się do zacieśnienia naszych stosunków 
przynajmniej bolszewicy. 

Moskwa, 14 stycznia. 
Polska Agencja Ieleeraflczna 

O przyjeździe wycieczki posłów pol 
skich „Izwestja" piszą, że wizyta ich 
w Moskwie jest dowodem znacznego 
postępu w stosunkach polsko - sowlec-
ckich. 

Rok temu podróż taka byłaby nie
możliwa. Wysiłki wlęe obu rządów nie 
zostały bez śladu. Znamiennem jest, że 
większość przybyłych posłów reprezen 

tuje stronnictwa włościańskie, które do 
tychczas zajmowały wobec sowietów 
wrogie stanowisko. 

Posłowie będą mogli przekonać się 
o postępach gospodarczych unjl I stwier 
dzić, że z jej strony nie zagraża niepo
dległości polskiej żadne niebezpieczeń
stwo. 

Należy mieć nadzieję, że zrozumieją 
oni iż jedynie przez zacieśnienie przy
jaznych stosunków z sowietami Polska 

Sprawy żydowskie 
b V*y w c z o r a i t e m a t e m o b r a d 
s e k c j i m n i e j s z o ś c i o w e j r z ą d u 

potrafi zlikwidować stały kryzys go
spodarczy I utrzymać się w niezależ
ności od mocarstw ententy. 

Zbliżenie polsko - sowieckie —piszą 
dalej „Izwestja", — posiada wielu prze
ciwników w Polsce, a jeszcze więcej za 
granicą, nie mniej jednak należy mieć 
nadzieje, że wspomnienia przeklętej prze 
szłości znikną wkrótce pod wpływem 
nowych stosunków, opartych na przy
jaźni i wzajemnem porozumieniu. 

kor. parłam. „II. Republiki Warsz. 
telefonuje: 
Pod przewodnictwem premjerą Skrzyń 
skiego odbyło się wczoraj posiedzenie 
sekcji komitetu politycznego dla spraw 
mniejszości narodowych. 

Przeprowadzono ogólną dyskusję w 
sprawie mniejszości żydowskiej I zaa
probowano na wniosek ministra przemy 
s ł t i i handlu Osieckiego zarządzenia w 
sprawie komunikacji pocztowej, telegra
ficznej i telefonicznej w obszarze we
wnętrznym województw wschodnich 

Zaaprobowano następnie zarządzenie 
ministra spraw wewnętrznych, p. Racz-
kiewicza w sprawie uregulowania oby
watelstwa w województwach wschod
nich, oraz zarządzenie, mające na celu 
uregulowanie sp»aw używalności języka 
żydowskiego na zgromadzeniach publi
cznych. 

Likwidacja policji w Polsce. 
Na m i e l . e e jej m a by< u t w o r z o n a ż a n d a r m e r i a . 

Warsz. kor. „II. Republiki" (W) djnosl: 
W łonie min. spraw wojskowych jest 

podobno w związku z oszczędnościami 
budżetowemi, żywo omawiany projekt 
zlikwidowania dotychczasowych dyo-
nów żandarmerji. 

Projekt opiera saę na koncepcji 
zmilitaryzowania całej policji państwo

wej 
i przekształcenia jej właśnie w żandar
merię. 

Według projektu policja, a raczej żan 
darmerja wchłonęłaby w siebie wszyst

kie dotychczasowe funkcje żandarmerii i 
jednocześnie pełniłaby funkcje organów 
bezpieczeństwa publicznego. 

W całokształcie przeobrażona policja 
podlegałaby bezpośrednio władzy min. 
spraw wojskowycłi w zakresie jednak 
bezpieczeństwa publicznego — unormo
wanym właśoiwemi przepisami, — dy
rektywom władz administracyjnych. 

W pewnym związku z tym projektem 
pozostaje także projekt zniesienia sądo
wnictwa wojskowego — które ma być 
przekazane sądom ogólnym. 

Rakowski w Warszawie 
b ę d z i e k o n f e r o w a ł z p . p r e m j e r e m . 

kor. parłam. „II. Republiki' Warsz. 
telefonuje': 

W przejeździe z Moskwy do Paryża, 
co nastąpi w przyszłym tygodniu, amba
sador sowiecki we Francji, p. Rakowskij 
zatrzyma się w Warszawie. 

W związku z tem poseł sowiecki w 
Warszawie, p. Wojkow, odwiedził mini

sterstwo spraw zagranicznych, zape
wniając, że p. Rakowski, korzystając z 
pobytu w Warszawie, chciałby wejść w 
kontakt z rządem piskim. 

Przewidywane więc są rozmowy p. 
Rakowskiego z p. premjerem Skrzyń
skim i czynnikami gospodarczemu rządu. 

telefonuje: 
Z powodu ostatniego komunikatu ko

misji politycznej rady ministrów, w spra 
wie powołania do czynnej służby mar
szałka Piłsudskiego, wicemarszałek Po
niatowski i poseł Miedziński (Wyzwole
nie) udali się dziś do premjerą Skrzyń
skiego, by dowieść mu. że sprawy tej 
nie można rozwiązać w drodze ustawy ó 
naczelnych władzach wojskowych. 

Rewizja koncesji 
tytuniowych 

z o s t a n i e d o k o n a n a n a z a d a n i e 
a m e r y k a n . 

Warsz, kor. parłam. „II. Republiki"1 

telefonuje: 
W związku z pertraktacjami o po

życzce pod zastaw monopolu tytuniowo-
go, w Warszawie krążyła wczoraj pogło 
ska, że mają być poddane rewizji wszyst 
kle dotychczasowe koncesje tytuniowe. 

Według te] samej pogłoski, dotych
czasowe koncesje mają być zupełnie ska 
sowane, zaś nowe mają być wydawane 
według planu, który ma być opracowany 
przez rząd. 

Żądanie to mieli podobno postawić, 
bawiący w Warszawie amerykanie. 

Akcje Banku Polskiego 
b ę d ą n o t o w a n e na g i e ł d z i e . 
Warszawski korespondent handlowy 

„II. Republiki" (W) telefonuje: 
Dnia 14 b. m. pod przewodnictwem 

prezesa. Banku Polskiego p. Karpińskie
go odbyło się miesięczne posiedzenie ra 
dy banku, na którem uchwalono wystą
pić do rady giełdy pieniężnej w Warsza
wie o wprowadzenie akcji Banku Polskie 
go na giełdę warszawską. 

Następnie wysłuchano szczegółowe
go sprawozdania wice-prezesa banku p. 
Młynarskiego, który wyjeżdżał do Ame-. 
ryki w sprawach ministerstwa skarbu. 

Następne posiedzenie rady odbędzie 
się 21 b. m.. 

Kapitał zagraniczny 
w Banku P o l s k m 

Warunki p r z y s t ą p i e n i a n i e z o s t a ł y 
j e s z c z e s p r e c y z o w a n e . 

Warszawski korespondent handlowy 
„II. Republiki" (W) telefonuje: 

Podana we wczorajszym numerze 
„Naszego Przeglądu" wiadomość, jako
by rokowania, dotyczące udziału kapi
tału zagranicznego w Banku Polskim 
rozchwiały się — jest nieprawdziwa. 

Z miarodajnego źródła dowiadujemy 
się, że szczegóły przystąpienia kapitału 
zagranicznego do Banku Polskiego nie 
zostały jeszcze sprecyzowane, a wiec ro 
kowania nie mogły się rozbić. 

http://miel.ee
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< \ ra a r t w y c h w s t a Ł . 
Próf. Kemmerer fest agentem Banker-Trustu, a nie bezinteresownym „rzeczoznawcą". 
Amerykanie chcą „grubo" zarobić — wszys tko jedno, jak i na czem, 

A ' o d b y w a s i ę t o . w myśB z a s a d y : 
Kiedy cała nieomal prasa polska prze

pełniona jest hymnami pochwalnemi na 
cześć prof. Kemmerera, Który badał nie
dawno nasze finanse, odzywa sie nagle z 
Krakowa rewelacyjny wprost głos, wy
mierzony wprost przeciw rządowi za to, 
że dopuścił do nowego „skandalu pożycz 
kowego". 

W świetle rewelacji tych okazuje się, 
że wizyta prof. Kemmerera jest właści
wie jednym ze spadkowych legatów, 
które pozostawił nam p. Grabski, a które 
dalej kultywuje jego pozostałe na sta
nowiskach otoczenie. 

Kim jest p. Kemmereń 
„Kurjer Codzienny" zajmuje się prze 

dewszystkiem osobą nowego czarodzie
ja finansowego. Czy jest to jakiś anioł-
stróż amerykański, dobry lekarz, wzywa 
ny do chorego 

Nie. Okazuje się, że nie! 
. Prof. Kemmerer jest istotnie profeso

rem uniwersytetu, a ppzatem ekspertem 
i mężem zaufania grupy banków, zain
teresowanych w przemyśle tabacznym. 

; £ tego stanu rzeczy wynika też ja
sno, że celem podróży pana Kemmerera 
nie było bynajmniej badanie wszystkich 
źródeł naszej choroby i wskazywanie 
nam lekarstw. Pan Kemmerer został 
przez swoich tytoniowych mocodawców 
wysłany, aby zapoznać się z stosunkami 
polskimi, pod ściśle określonym kątem 
widzenia. 

Ma on Banker Trustowi I Jego kompa 
njl tytunlowej zdać sprawę, czy zrobie
nie przez nich interesu monopolowego w 
Polsce opłaci się Im czy też nie. 

Na tle tego czysto handlowego „po
słannictwa" p. Kemmerera, który przy
był do nas jako a]ent-expert strony ro
kujące] z nami o interes — sposób Jego 
przyjęcia w Polsce wyrasta do rozmia
rów kompromitacji. 

Nie poinformowany rząd, sejm, pra
s a ! społeczeństwo witały go. jako wyro-
cznie-cudotwórcę. Przyjęcie za przyję
ciem, bankiet następował za bankietem. 

Pan Kemmerer musiał sam śmiać się 
Vf kułak i dziwnego nabrać wyobrażenia 
o naszej znajomości rzeczy, naszych me 
lodach postępowania i formach. 

. Jesteśmy stroną w tranzakcji handlo 
wej, przyszłym dłużnikiem. Czy wypa
da państwu - dłużnikowi witać agenta 
swego wierzyciela, jako dobroczyńcę? 
Czy z punktu widzemia czysto kupieckie 
go jest to wskazane? 

Cała sprawa przypomina sensację, 
którą robiono z przyjazdu do Warszawy 
niejakiego p. Williama Gooda. 

Przedstawiono go, Jako wielkiego fi
nansistę angielskiego, klóry ma nam wy 
robić pożyczkę, a okazało się, że Jest to 
akwizytor ogłoszeniowy, który przyje
chał tu, by otrzymać fundusze od rządu 
naszego na „propagandę" prasową pol
ska w Anglii. 

Gdyby cała sprawa nie była tak smu
tna, możnaby porównać ją z nieśmiertel
nym „Rewizorem" Gogola... 

Młynarska umowa. 
W min. skarbu funguje p. Feliks Mły

narsko'. P . Młynarski zasłynął za rządów 
p. Grabskiego i stał się „specjalistą" w 
rokowaniach polskich z kapitałem anglo
saskim. 

Pomijając już dawne sprawy dillo-
nnwskie i słynną pożyczkę włoską, p. 
Młynarski wdrożył ostatnio rokowania 
o pożyczkę pod zastaw monopolu tytu-
niowego. 

Przez ręce p. Młynarskiego zobowią
zało się ministerstwo skarbu wobec 
„Banker Trust Company" do nieprowa-
dzenra pertraktacji z nikim innym.o po-
żyofckę w zwi.fl.zku z zastawieniem albo 
wydzierżawieniem monopolu tythniowe-
uo,,a to przez przeciąg 3 miesięcy, t. j . 
do tiiarca.b.r.. . . . 

W ciągu tego okresu czasu ata się 
Hankęr Trust .zdecydować; czy zechce 

przystąpić do rokowań o pożyczkę, czy 
też nie, przytem Banker Trust nie złożył 
rządowi żadnej propozycji, ani też Jakie
gokolwiek zobowiązania. 

łnnemi słowy, rząd mą związane na 
trzy miesiące ręce, nie otrzymując w za
mian nic. prócz wizyty amerykańskiego 
znawcy Kemmerera. 

A jeśli Banker Trust nie zechce dać 
pożyczki 

Pierwsze trzy miesiące kalendarzowe 
są zawsze najcięższe 1 najtrudniejsze dla 
skarbu państwa, chociażby tylko z uwa
gi na mniejsze w czasie przednówku do 
pływy podatkowe. Tak samo ciężkie są 
one dla społeczeństwa rolniczego, któ-
rem jesteśmy niewątpliwie. 

Konsekwencją tego stanu rzeczy jest 
pozostawanie przez cały ten okres bar
dzo trudny (zwłaszcza w tej sytuacji fi
nansowej, w jakiej się państwo chwilo
wo znajduje), przy zupełnym prawie bra 
ku gotówki obiegowej i kredytu na ryn
ku wewnętrznym. 

Niebezpiecznem Jest zatem uniemożli
wianie sobie szybkiego remedium w po
staci wcale możliwej pożyczki zagranlcz 
nej właśnie w tym ciężkim okresie cza
su. 

Gorzej jeszcze. 
Po upływie umówionego z Banker 

Trustem trzymiesięcznego terminu mo
gą zajść dwa wypadki: albo grupa finan
sowa udzieli nam pożyczki (a właściwie 
tylko przystąpi, do konkretnych pertrak
tacji) albo też odmówi udzielenia kre-
dyiu'. 

W pierwszym (lepszym!) wypadku 
będziemy niewątpliwie zdani na laskę i 
niełaskę Banker Trustu. Będziemy zmu
szeni zaakceptować wszelkie, chociaż
by najcięższe warunki. 

Jeżeli bowiem tych warunków nie 
przyjmiemy, albo też jeżeli Banker Trust 
wogóle odmówi udzielenia pożyczki, to 
niema mowy, abyśmy następnie mogli 
uzyskać poważniejszy kredyt zagranicą 
w jakimś krótszym okresie czasu 

Rynek zagraniczny będzie dla nas 
zepsuty i zamknięty na dłuższy czas. Bę 
dzie bowiem wiądomem, że Banker 
Trust badał nasze stosunki przez trzy 
miesiące 1 ostatecznie interesu z nami nie 
zrobił. 

Czy można będzie się zatem spodzie
wać, że jakakolwiek grupa finansowa 
nie wyciągnie niekorzystnych dla nas 
konkluzji z gołego chociażby faktu wy
cofania się tych, którzy Polskę badali, a 
więc ją znają? • , 

„ k a ż d y s o b i e PoBskę. s k r o b i e ' 1 

Sprawy zaniedbane. 
Pertraktując na podstawie opcji z tru

stem amerykańskim, nie zwróciliśmy u-
wagi na inne oferty pożyczkowe, o wie
le lepsze i wygodniejsze — francuskie I 
holenderskie. 

Oferta amerykańska przewiduje po
życzkę w nominalnej wysokości 100 mil
jonów dolarów. Ta pożyczka jednak 
wskutek fantastycznie niskiego kursu e-
misyjnego redukuje się na 75 miljonów, 
pozatem 3 miljony mają być użyte na ko 
szta prowizji. Polska otrzymałaby więc 
właściwie pożyczkę 72 miljonów dola
rów na lat 20, poczem musiałaby zwró
cić całych 100 miljonów dolarów. 

Oprocentowanie rocznic wynosi 8 1 
pół proc. 

Z dochodów monopolu w przeciągu 
tych lat 20 skarb państwa miałby otrzy
mać co roku około 55 procent tej su
my, która stanowi dziś czysty zysk mo
nopolu. Ponieważ suma ta wynosi 200 
miljonów, otrzymalibyśmy więc około 
110 miljonów rocznie. Na amortyzację 
długu, procenty I t. d. i t. d. szłoby rocz
nie 75 proc. tej sumy, przeto czysty zysk 
skarbu państwa z monopolu wynosiłby 
dwadzieścia kilka miljonów złotych ro
cznie. 

Oferta francuska przewiduje również 
pożyczkę, której wysokość byłaby w 
wyniku rokowań napewno nie mniejsza, 
ale większa od pożyczki amerykańskiej. 
Wypuśzczonoby ją nie po 75, ale 86 za 
nominalnych 100, a oprocentowanie wy
nosiłoby nie 8 I pół, lecz 7 proc. 

Co do dochodów przez przeciąg trwą 
hia pożyczki różnice są bardzo jaskra
we. Konsorcjum francuskie ofiaruje rzą
dowi coroczny dochód 150 miljonów zło
tych (amerykańska około 110), przy-
czem licząc się z tem, że przy dobrej go
spodarce dochody roczne z monopolu po 
winny wynosić nie 200 miljonów, jak dzi 
siaj, lecz conajmniej 350 mlljlnów — kon
sorcjum zapewnia rządowi większość zy 
sku z tej nadwyżki, rezerwując sobie u-
dzial rosnący progresywnie, aż do naj
wyższego udziału 25 proc. 

wnych jego kierowników oświadczył nie 
dawno co następuje: 

— Jeżeli nie uda się nam zrobić z Pol
ską interesu o monopol tytoniowy, to w 
każdym razie „wpakujemy" Polsce 2fl 
milionów papierosów naszych, któro le
ża w Gdańsku 

Jednem słowem: albo wielki rabunc 1 ' 
albo przynajmniej mały 

Rabunek. 

Możemy być oszukam. 
Oto jest różnica między dwiema ofer 

tami. Francuzii także chcą na nas zarobić 
ale nie chcą nas obedrzeć ze skóry, pod-
c tas gdy konsorcjum .amerykańskie zdą
ża już jawnie do wyzysku 

Miarą tęgo w jak rabunkowy sposób 
traktuje konsorcjum amerykańskie tran-
zakcję z Polską jest fakt, że jeden z głó-

Sprawą ważną jest nie tylko otrzyma 
nie pożyczki, ale także jej zużycie 

I tu bardzo ważne sprawy wychodzi 
na jaw z zakresu Banku Poląkiego. 

Na 350 miljonów udzielonych przez 
Bank Polski tytułem pożyczek wekslo
wych, tylko niespełna 100 miljonów u-
dzielono na weksle towarowe — co po
winno być Jedyna właściwie dziedzina 
handlu finansowego Banku Państwa —-
podczas gdy ponad 250 miljonów poszło 
na weksle dla banków, rabujących rząd, 
własnych akcjonariuszy 1 niszczących 
naszą walutę, tudzież na weksle osobisto 
polityczne. 

Znany nam jest również fakt, żo je* 
dna z fdlji Banku Polskiego, przeglądając 
obecnie swój portfel wekslowy, musiała 
stwierdzić, iż więcej niźłl połowa znajdu 
jacy cii się tam woski! jsst bez wartości; 
zeskontowano je bowiem dla celów oso
bisto - politycznych, choć nie miały ża
dnego pokrycia. 

Czyż można się — pytamy raz jesz
cze — dziwić, że zabieg Internistyczny, 
jakim byłaby sanacja Banku Polskiego 
za pomocą obcych kapitałów i przy u-
dzlałe zagranicy w zarządzie — nie UT 
śmlecha się wpływowym ludziom w Pol 
sce? 

Całkiem inaczej odnoszą się ci sami 
ludzie do pożyczki tytunlowej. 

Tu bowiem nie grozi im żadne nlebez 
pieczeń stwo. 

Bez względu na to, czy monopol wy
dzierżawimy na dobrych, czy na złych 
warunkach — większa suma pieniędzy 
wpłynio do kraju. 

Kto będzie terni pieniędzmi dyspono
w a ł ? Ta sama klika, która obsiadła Bank 
Polski. 

Kontrola sejmu nie jest groźną, Izba 
Kontroli przyjdzie gdzieś, kiedyś I będzie 
już nieszkodliwa. 

A więc: zrobić Interes choćby na jak 
najgorszych warunkach, byleby dostać 
złoto do garści! 

Rumieniec wstydu pali, gdy pisze się 
te słowa, ale prawdę trzeba powiedzieć, 
cisnąć ją w twarz jak wyzwanie, poka
zać ją społeczeństwu jako znak ostrze
gawczy! 

l i i i d I MU 
tym silnej, iż oba te państwa „zagrożone" są pono 

przez Węgry. 
Praga. 12 stycznia. 

„Vecer", organ agrarjuszy wypo
wiada się za sojuszem włosko - czecho 
słowackim, którego konieczność, zda
niem dziennika, uzasadnia również skan 
dal węgierski, obu bowiem państwom 
zagrażają te same niebezpieczeństwa. 
Winniśmy się zapytać — pisze dzien
nik — czy nie należałoby, biorąc pod 
uwagę względy polityki praktycznej, 
pracować nad ustaleniem obecnych sto 
stmków Czechosłowacji z wielkiem mo 
carstwem włoskiem. W każdym razte 
należy strzec się bagatelizowania wpły 
wu włoskiego, zarówno w Wiedniu, jak 
i w Biidapcsr^ie. Dużo lepiej byłoby 
raczej zapewnić sobie pośrednio podob 
ny wpływ drogą bliższego kontaktu z 
Włochami, a. to w tym celu, aby "móc 

interweniować dla zapobieżenia zgub
nym konfliktom. Czechosłowacja ma z 
Włochami bardzo wiele wspólnych in
teresów, dotyczących problemu austrja 
ckiego. Bezpieczeństwo Włoch, tak 
samo jak bezpieczeństwo Czechnsłowa 
cji, zależy od utrzymania satus quo w 
Europie i z tego względu realizacja 
Istniejącego sojuszu z Włochami sta
nowi Jedna z najważniejszych zadań po 
liryki zagraniczne] Czechosłowacji. 

„Prager Presse", podzielając powyż 
szy punkt widzenia, zaznacza, 8ż ofi
cjalna polityka Czechosłowacji ożywio 
na jest temi samcmi wytycznemi i że 
„Yeccr" powtarza właściwie tylko to, 
co od dłuższego już czasu stało się treś 
clą zapatrywań oficjalnych sfer obu 
państw. 

Żywioły szalefą 
T r z ę s i e n i e z i e m i w P e r s j i . — P o 

ż a r y w C h i n a c h . — P o w ó d * 
w M e k s y k u . 

Paryż, 14 stycznia. 
Z Teheranu donoszą, że cała ludność 

dwuch wiosek w prowincji Kharassan 
zginęła wskutek trzęsienia ziemi, które 
się w ciągu ostatnich dni wielokrotnie 
powtarzało. Tysiące rodzin w sąsied
nich okręgach utraciło dach nad głową. 
Wstrząsy podziemne trwają nadal. 

Pekin, 12 stycznia, 
Z Szanghaju donoszą, że cata oko

lica Kwelling w prowincji Kwansai pa
dła pastwa olbrzymiego pożaru. W pło 
tuleniach zginęło kilka tysięcy ludzi 

Los Angclos, 12 stycznia. 
„Los Angelos Times" donosi, że po

wódź zniszczyła okolice Santiago i lx-
quint!a w zachodnim Meksyku. Liczba 
zabitych wynosi przeszło 500 osób. 

Straty wynoszą około 3, milionów 
Ipesów* 

http://zwi.fl.zku


JLUSTPOWANĄ REPUBLIKA' 

Jak kto żyje—tak umiera... 
Uwiąd starczy jest ńormalnem zakończeniem życia. 

Go dziewiąty niemiec umiera na gruźlic?, a każdy ósmy z pośród 
umierających kończy życie normalnie. 

( S p e c j a l n a s ł u ż b a k o r e s p o n d e n c y j n a „II. R e p u b l i k i " ) . 
Berlin, w styczniu. 

W Niemczech umiera większość lu
dzi na uwiąd starczy, gruźlicę \ choroby 
organów krążenia krwi. 

Przeciwko tym trzem przyczynom 
śmierci n:e ma dotychczas pomimo wici 
kich po*lepów medycyny, żadnych pew 
nych środków zaradczych. 

Lwtsc'. starczy nie zniknie z po
wierzchni ziemi nawet przy najdalej no 
sunktum udoskonaleniu metod odmła
dzania, gdyż jest on 
naturalnem zakończeniem procesu zu 

życia organizmu ludzkiego, 
dążącego przymusowo do zlikwidowa
nia się. 

Gruźlica pomimo owocnych prac bo
hatersko walczących ludzi nauki, fest 
najbardziej rozpowszechnioną plagą w 
Niemczech a w zwalczaniu arterjosklero 
zy, bt,d:.cei jedną z najważniejszych 
chorób organów krążenia krwi, dotych 
czas nie wyzyskano nowych, rzekomo 
epokowych metod leczenia. 

W roku 1923 zmarło w Niernczch 
844.500 ludzi. 

Co drugi, względnie co trzeci zmarł 
na iedną 7 trzech wymienionych cho
rób. Uruźl'ca zabrała w wym!enIonvm 
roku 93.074 ludzi. Ponieważ takie same 
w przybliżeniu są liczby na rok 1924 i 
1925. w k c można stwierdzić, że 
co dziewiąty niemiec umiera na gruz' 

lice. 
Armja ofiar gruźlicy powiększyła się 

po wojnie. W 1913 roku na 10.000 miesz 
kańców przypadało 14,3 zgonów na gru-
iicę: obecnie liczba ta wzrosła do 15,1. 
Straszna ta plaga nie w jednakowy spo 
sób dotyka obydwie płcie: gruźlicy ule
ga znacznie wiece] mężczyzn, niż kobiet 

Na uwiad starczy umarło w 1923 r. 
•100 tysięcy ludzi., a więc 
każdy S-y lub 9-y z pośród umierają

cych kończy normalnie życie. 
O kilka tysięcy więcej wypadków 

'śmierci przypada na choroby organów 
krążenia krwi, które są wobec tego cho 
robami najbardziej rozpowszechnionemi 
Na 10 tysięcy żyjących przypada 17,3 
wypadków śmierci, podczas gdy przed 
iwojra liczba to wynosiła tylko 16. 

Z kolei rzeczy najniebezpieczniejsze 
jni są choroby nerwowe: ulega im obe
t n i j 70 — 75 tysięcy ludzi rocznie. Cho 
roby systemu ner\-owego pochłaniają 
o r proc. mężczyzn więcej, niż kobiet. 

Około 70 tysięcy ludzi umiera na 

choroby organów trawienia. Niezwykle 
ciekawem zjawiskiem >'est fakt. że przed 
wojnci chorobv te bvł" zniczu!: okrut-
niejszf i powodowały o 58 proc. więcej 
wvcadków śmierć 5 "iż obecnie. P r -
czyny tego pocieszającego zjawiska szu 
kać należy przedews™«+V''em w 
zmniejszone! Ilości narodu, racjonalnie j -
szem odżywianiu niemowląt l wielkim 
rozwoiu !*v rlenv. 

Dla rodu męskiego najgroźniejsza z 
kolei cliorolie jest zapalenie płuc, nato
miast dla płci pięknej — rak. Na zapa
lenie płuc umarło w Niemczech w 1923 
roku 11,9 mężczyzn na 10 tysięcy ży
jących, a tylko 9.9 kobiet. Natomiast dla 
raka liczby te przedstawiają się od
wrotnie: 8,5 mężczyzn, a 10,2 kobiet. 

Co się tvczv kobiet, to pozatera ma
ją one niebezpiecznego wroga w gorącz 
ce połogowej. Na 10 tysięcy porodów 
przypadało w 1923 roku 51 wypadków 
śmiertelnych wśród matek. Przed woj
ną liczba ta wynosiła tylko 34. Zastrasza 
jacy wzrost śmierci w tej dziedzinie 
przypisują lekarze wzmożonemu spę
dzaniu płodów. 

Stosunkowo rzadziej kończą się 
śmiercią niewymionione nnwvżej. acz 

kolwiek bardzo rozpowszechnione cho
roby: na influenzę umiera 3.8 ludzi na 
10 tysięcy żyjących, przyczem liczba 
ta w okresie powojennym powiększyła 
się czterokrotnie. 

Dla chorób wenerycznych wynoszą 
te dane 3,7 (meżrrvźn0 i 2.8 (kobletv). 
dla odry — 1.5, dla kokluszu — 1.1, dla 
dyterybu — 0,8, dla typusu — 0,3, dla 
szkarlatyny — 0,1. 

Skutkiem morderstwa, zabójstwa I 
stracenia zakończyło w Niemczech w 
1923 roku życie ua każde 10 tysięcy ży
jących 0,4 mężczyzn i 0,1 kobiet; samo
bójstwa pochłonęły 3 (mężczyźni) wzglę 
dnie 1,3 (kobiety), wreszcie nieszczęśli
we wypadki 6,4 (mężczyźni) i 1,7 (ko
biety). 

Oto jest szczegółowa statystyka 
śmiertelności w Niemczech. Dają one, 
po pewnem zastanawianiu, 
barwny obraz stosunków społecznych. 

Polska nie posiada, zdaje się, tak 
szczegółowej statystyki: Jeśli ja posia 
da, to radze kolecom redakcyjnym, a-
by się nią zajęli. Znajdą w niej świetne 
zwierciadło tego, co się w kraju dziele! 

Józef L. 

Pani Deux-Thćbes 
przepowiada. 

C e s a r z o w a J a p o ń s k a p r z e ' e t d ż a u l icami s t o l i c y w o t o c z e n i u stra-
ży p r z y b o c z n e j na m o t o c y k l a c h . 

i . . . 

Ciekawość Jest. lak powszechnie wiadomo, 
plerwszcra stopniem do„. porad wróżbiarskich. 

Odwieczny lek przed zrządzeniami „ślepego" 
losu gna do Jasnowidzących" proroków, kaba-
larek, grafologów, chlroniantck e tc nietylko ku
charkę, niespokojna o stałość uczuć bllzklcgo Je] 
sercu strażaka, ale I niejedna koronowana gło
wę, niepewna wlernopoddaóczych uczuć spła
cającego listę cywilna ludu. 

Wielkie nakłady osiągają zarówno rozbraja* 
]qco naiwne senniki, Jak i pytyjsko • tajemnicze 
almanachy. 

Zeszłoroczne przepowiednie polityczno • spo
łeczne pani Deuz-Thebes sprawdziły sle w dużej 
mierze, zapewniając słynnej paryskie] wrełblar-
ce dury rozgłos. Zachęcona tem powodzeniem o-
głasza ona swoje horoskopy na rok 1926, które 
naogół niestety brzmią raczę] pesymistycznie. 

Przezywać będziemy w dalszym ciąga okres 
wielkie] pokuty, które] bliskiego końca Jeszcze 
bynajmniej ole widzę". — ostrzega melancholijnie 
pani Deuz-Tbebes. Franek czekają głębokie 
wstrząsy wewnętrzne: rozwiązanie parlamentu, 
gorączka zaciekłej walki wyborczej-

_ Ulica przedstawia wygląd ponury, widzą 
na nie] krew l błoto. Zaburzenia przyjmą tak o-
strą postać, ze tylko, kosztem znacznych ofiar o-
raz dzięki rozsądkowi narodowemu uda sle Ie 
uśmierzyć. Nie wiadomo, czy na długo-

Dyplomacja francuska będzie zmuszona czy* 
nić wielkie wysiłki, by, nic bacząc na wyniki Lo-
carno uniknąć nowych, potężnych starć między
narodowych. 

I Anglji również grozą poważne komplikacje 
wewnętrzne o charakterze socjalnym „dzięki pod 
stepne] agitacji obcego mocarstwa, podejrzewa
nego niejednokrotnie o wrogie zamiary". 

Zwalczać ona będzie musiała liczne I powa
żne powstania w kolonjach, zwłaszcza w Afry
ce Południowej oraz w Ind Jach-

„Widzę potoki krwi wokół świętego Miasta. 
Pożary niszczą świątynie, buk armat rozbrzmie
wa w spokojnych dotychczas miastach". 

Imperjum brytyjskie zadrży w swoich posa
dach. Pani Deuz-Tbebes daje rade, która, może 
być cenną dla naszych czarnogicłdzlarzy: 

,Kto ma funty angielskie, uleebaj-że szybka 
sle icb pozbędzie, gdyż kurs Ich spadnie znacz, 
nie". 

Niemcy przeżyją w 1926 roku dwa zamachy 
stano — pierwszy o charakterze wybitnie reak
cyjnym, drugi natomiast będzie miał pozornie 
wszelkie cechy przewrotu lewicowego 

Rosji przepowiada pani Deux-Thebes sensa
cyjne wydarzenia w połowie bieżącego rokn-
Na czele niebu powstańczego stanie wódz, któ
ry w pożodze morderczych walk złamie dykta
turę bolszewicką. 

Obywatele Stanów Zjednoczonych doczekają 
sle prawa bezkarnego upijania sle w lokalach pu 
blleznycfa. 

Przepowiednie pani Deuz-Tbebes będzie m,o> 
zna podać szczegółowe] 1 bezstronne] ocenie w.-
1927 roku. Trochę cierpliwości! 

*?PJTZ MUELLER. 

Wizyta u siebie. 
Mieliśmy gości. Byli to bardzo mil 

ludzie. Nic wiece dziwnego, żeśmy Ich 
dobrze przyjęli, my, t. zn. moja żona 
1 ja. 

SpccjJnic grzecznie obchodziła się 
z niemi moja żona. 

Cały dzień słyszałem tylko „moja 
kochana pani Zwinkler" i „kochany pa
nie Zwinkler", w końcu stałem się pra 
wie zazdrosny. 

Przez cały czas Ich pobytu w na
szym domu była w dobrym humorze i 
miała zadowolony wyraz twarzy. 

Kiedy to ja byłem po raz ostatni tak 
d o ' r z ; t raktowany? —»v-
wano mnie niezdarą, gdy upuściłem coś 
ui^i.rocznic na ziem'", a pocieszano 
łak, jak pana Zwinklera. 

— Ach, kochany panie Zwinkler, 
niech pan się tem nie przejmuje, to drob 
nostka. niema o czem mówić. 

Kiedy to moja żona liczyła się z mo 
flm zdaniem? 

Było to już bardo dawno. 
Przypominam sobie, że od wielu lat 

moje wszystkie olany domowe zostają 
uznane za szaleństwo. 

Nic należy się wiec dziwić, że chcia 
łem znów choć raz być traktowany tak 
•dobrze, jak pani i pan Zwinkler. 

Wyznałem to mojej żonie, zachowu
jąc przy tern wszelkie potrzebne ostroż
ności. 

Tak, mój kochany — rzekła ona. 
Zwjnklerowle przyszli wszak do nas 

z wizytą, podczas gdy ty... 
Nie skończyła, mnie zaś olśniła na

gle pewna myśl. 
— Więc, gdy ja pewnego razu przyj 

dę do nas z wfeytą,— mruknąłem 
to.... 

Moja żona nie słyszała już tego. bo
wiem zniknęła w przyległym pokoju, 
w którym znajdowali się Zwinklerowie 
Po chwili usłyszałem jej glos. 

— Tak, to rozsądna myśl. panie 
Zwinkler, i także pana małżonka ma 
racje, twierdząc, że... 

W kilka dni po wyjeździe Zwinklc-
rów nadeszła pocztówka do mojej żo
ny : 

Kochana, szanowna pani! Tyle do
brego słyszałem o pani I pani gościn
ne ści, i z dawnych czasów sam zacho
wałem w pamięci pani niezwykłą uprze] 
mość, że pozwolę sobie iulro złożyć 
szan. pani i małżonkowi wizyt*. Mam 
nadzieję, że państwo nic zrp enlliśeif 
się przez te wiele lat, I z prawdziwą 
przyjemnością odświeżę wasz dawny 
obraz, który zachowuje w pamięci. Po
zostaje szczerze oddany 

Frłtz. 
Przez pół dnia żona moja zastana

wiała się nad treścią tej karty. 
Potem przyszła z nią do mnie. 
— Słuchaj, jutro odwiedzi nas siary 

przyjaciel; sądzę, że jesteś zadowolo
ny?... 

Naturalnie, a któż to taki? — 
spytałem. 

— Hm — --"•kła zakłopotana — nie 
nrzypominam sobie jego nazwiska, 
Friiz — Fritz — zresztą przeczytaj 
sam. 

łem: 
Tak, musimy.go serdecznie przy

jąć; wszak on zna nas od naszego we 
sela. 

Czy i ty nie przypominasz sobie te 
go nazwiska — zresztą, charakter pi
sma jest mi dziwnie znajomy, kto pisze 
podobnie? 

Ja — rzekłem. 
Ach, zostaw i nie rób głupich żar

tów. 
— Jutro sami zobaczymy. A gdzie 

umieścimy gościa; w czerwonym po
koju? —- spytałem. 

Co ty sobie myślisz? Damy mu 
błękitny, jest wszak o wiele ładniejszy 
od czerwonego. 

— Jak chcesz. 
— Ale słuchaj, musisz być dla niego 

też bardzo uprzyjmy! 
— Zrobię co będzie w mej mocy, 

zostaw to mnie. 
Następnego duła zrana, podczas mt-J 

nieobecności, nadszedł gość. Ody za
brzmiał drwonck. żona moja rzekła do 
pokojówki: 

— Otwórz, Tereso: naturalnie mę
ża mego znów niema w domu. Zapro
wadź więc ty gościa do saloniku i po
wiedz mu, że za chwilę przyjdę. 

Wówczas Teresa wyszła i otworzy
ła drzwi. 

Na progu stał wysoki mężczyzna w 
podróżnym palcie z postawionym koł
nierzem. W ręku trzymał małą wali
zeczkę. 

— Jestem oczekiwany — rzekł łiość, 
nie podnosząc głowy. 

— Proszę, pan będzie łaskaw wejść 
tutaj, — szanowne) i>ani zaraz nadejdzie, 
powiedziała Teresa. 

— Dobrze. — rzekł gość i spojrzał 
pokojówce w twarz. 

— Boże, szanowny pan, — krzyk
nęła Teresa. 

—- Cicho bądź. Tereso, — mrukrąl 
pan, 1 jako gość dodał: — Nłećh panien
ka nie mówi pani, kto tu jest; to ma 
być niespodzianka. 

I jako "•- ' ' ^ ł e m jej napiwek. Wzię 
ła, myśląc, że jej pan napewno zwario
wał. 

Ale napiwek pozostaje napiwkiem, 
czy pochodzi od człowieka normalnego 
czy od warjata. 

Po chwili nadeszła moja żoua. — 
W pierwszej chwili nie poznało mnie, 
ponieważ znajdowałem się w cieniu, ł 
zaczęła ze swym najmilszym uśmiesz
kiem. 

— Cieszą nas niezmiernie.odwiedzi
ny starego przyjaciela, — ależ... Fritz, 
co to znów za głupia komedia?.-

— Szanowna pani — rzekłem — 
będzie łaskawa nie zapominać, że je
stem dziś z wizytą u Niej, pani zaś przyj 
muje mnie.... 

W twarzy mojej żony ujrzałem tro
szkę złości, nieco zakioporania i ćztst-
kę uprzejmości. 

— Ależ doprawdy, Fritzu, nie 
wiem... 

-— Panie Fritzu, proszę dzi< — rzek
łem stanowczo i przyjaźnie - - przysze
dłem z wizytą do miłei dawnej przy
jaciółki, i będę się bardzo cieszył,' gdy 
pani tak serdecznie przyjmie dawnego 
przyjaciela, jak np pana Zwimikra 
lub jego żonę. 

Twarz mojej żony prjybrala wyraz 
szeimowski. 

— Niech pan będzie pozdrowiony, 
w mym domu, panie Fritz, — uśmicch-



Testament Eugenii hr, Potockiej. 
: o -

Jedyny syn został wydziedziczony, 
natomiast na utrzymanie trzech ulubionych 
kon testatorka przeznaczyła 7 tys. dolarów. 

P. premier Skrzyński otrzymał w spadku 
I Z O pozłacanych ta erzy. 

Arystokratyczni fałszerze weksli. 
Hr. Ledochowski i syn s ławnego geologa, 

Dunikowski, 
oskarżeni o fałszerstwo-

Warszawa, d. 14 stycznia. 
Kto nic zna bliżej stosunków, panu-

Jacrcb w naszych kolach arystokraty
cznych, tetro znnewnc uderza 'ukazaja-
cc się n i w i e w prasie naszei wiado
mość: o świeże otwartym w sadzie o-
kre$rowvm testamencie Cuceń jl z Sia-
nożeckieh Ancustpwej Potockiei i da-, 
leko idące — i bvć może niezupełnie 
zgodne z ; s(otnvm stanem rzeczy — 
mógłby snuć z niego wnioski. 

Moca testamentu tego bowiem 
wydziedziczany został Jedyny; syn I 

p r a w n y spadkobierca Maurycy hr. Po
tocki: 

w swoim czasie oficer wojsk polskich, 
a p> inii':eu całkowicie obie. rodziny 
zmarłej tak Potoccy, lak i Sianożeccy. 

spadkobiercami i lecatarjuszatni zo
stały 

wyłącznie osoby obce, 
bliżej łub daicj zmarłei stojące i służba, 
a wśród nie' w pierwszym rzędzie 

v\"h'r.rv_ długoletni kamerdyner. 
Żadnych zgoła zapisów na cele pu-

61iC7nc 'ub społeczne. 
Zanim nrzvtoczvmv dokładny wy

kaz 7rp!s 'w. dobrze jest sięgnąć nieco 
wstecz w poszukiwa- iu usprawiedli
wieni'! t; kiegc dość dziwnego stanu 
rzeczy. 

Rodshe Potockich nazvwa zmarła 
w testamencie swym ..obojętna i da
leka". 
O swel rodzinie nie wspomina wcale. 

A podobno za żywa toczyła z nią 
spory nml«*i>oWe. 

Za powód wydziedziczenia syna te-
S t a t c k a pc('aje ) ' f 
procesy takie za życia z nim toczyła, 
ora* sprzedaż znanego pałacu Potoc
kich. 

Wielce charakterystyczne jest zwła
szcza w zestawieniu z wydziedzicze
niem syna i wyrażonem z za grobu je
szcze żvczemem 

„być 1 oo śmierci od niego zdała" 
— skierov/ana w testamencie do bar. 
Kioncn; Tga-syria serdeczna prefna'. hv 
ulnhióne konie wierzchowe zmarłej ca

ła res7'«. +ve»a . .bvłv s zc /^Hwe" , 
w snrkobi bez oraćv żadnej!" 

Generalnym spadkobierca miano
w a n y zos.nl adw. Henryk Konic. którv 
wszakże wykonać ma szereg zapisów, 
nrawdonodobnic niemal — jak sie zda
je — wyczerpujących masę spadkowa, 
składając; sie z dwuch dużvch domów 
w \"<.rszawie i pewnych kapitałów w 
bankach tutejszych i zagranicznych. 

W ród . 7°^'«ów ' ' " - ' ' owych, na 
pięrwsicm miejscu figuruje z suma 

00 tvsleev dolarów, długoletni kamer-
- - • • t. 

L^sraty w naturze, w postaci cen
nych lesratów pamiątkowych otrzymali 
między innemi : 
obecny prezes ministrów, p. Aleksander 

Skrzyński 
(skrzynkę starożytna, oraz 120 pozla 
cai.yćli talerzy wartości historycznej) 
i min.sier Bertoni (papierośnicę onyk
sowa ' ołówek z rubinem). 

Pozatem łeeaty eotówkowe otrzy
mali: rzadcy I służba zmarłej: 
Stona. Sypniewski. Derlacz, Ginterskl 
w sumach od jednceo do czterech ty
sięcy dolarów każdy, 
p. poseł Marylskl. Jako dobry doradca 

I przyjaciół — 400 dolarów, 
o. Jan Karwowski — 200 dolarów, bar. 
Kronenbcrer-syii 7000 dolarów 
na utrzymanie „trzech ulubionych końl 

wierzchowych" testatorkl. 
W eSi-.cie prócz wymienionych na

stępują zapisy w naturze: adw. Kopi-
cowa — futro, p. Pfyffer ze Szwajcarii 
•-• starożytne biurko Ludwik XVI. 
wszystkie futra I rzeczy osobiste znów 
wymienionemu kamerdynerowi. 

Testament powyższy, w czasie przez 
nraw i przewidzianym, będzie przeka
zany notariuszowi Wasiutyńskiemu w 
Warszawie. 

Lwów, d. 14 stycznia. 
W lipcu ubiegłego roku zcłosil się 

do miejskiej kasy oszczędności we Lwo 
wic pełnomocnik 

hrabiego Halka-I.edochowskiego 
z Kościer-yny, bratanka obecnego ge
nerała zakonu OO. Jezuitów, a kuzyna 
zmarłego kardynała Ledochowskiego. 

Hrab'owski pcl.iomocnik złożył wek 
sie na sumę kilkudziesięciu tysięcy zło
tych do dyskonta. 

Weksle były wystawione przez ra-
finerję braci Dunikowskich w Mącłnku, 
część zaś z nich 

żyrowana przez hr. A. Potockiego 
z Bucząca, właściciela olbrzymich ma
jątków w całej Małopolsce. 

syna b . namiestnika (lalicil 
Przyszły jednak terminy płatnicsc 

— i kasa oszczędności dowiedziała się 
ze zgrozą, że 

weksle sa fałszywe. 

Prokuratoria, zawiadomiona o cale-
aferze, wszczęła energiczne śledztwo, 
które dało wprost sensacyjne wyniki. 

Przed. ws?ystkiem okazało się, że 
niegdyś bogata 
"aflnerja braci Dunikowskich Już dawno 

nie istnieje, 
a hr. Potocki z Bucząca ani weksli wi
dział, ani żyrował. 

Już z tych faktów wynikało, że hr, 
Ledochowski dyskontował weksle sfał
szowane o podpisach i żyrach podrobio
nych. 

Dalsze śledztwo wykazało, że do
r a d o hr. Ledochowskiego byt i.i^jaki 
Zbigniew Dunikowski, 
syn zmarłego profesora un iwer sy t e t 1 

sławnego geologa. 
Sprawę o fałszerstwo przeciwko hr. 

Ledochowskiemu i inż. Dunikowskiemu 
rozpatry\pać będzie lwowski sąd kar
ny. 

Notatki telegraficzne. 

W a l i a B r u z d a 
u d z i e l a lekcl l 

gry fortepianowej. 
GDAŃSKA 4 3 . 

nd 10—12 i od 3—5 

— Temperatura w całych Włoszech 
znacznie się obniżyła, dociiodrąc w Trje 
ście i Rjece do ó stopni pon'ż*\ zera. W 
Rzymie ubiegłej nocy spadł o' f t y śtneg. 
I emperatura w nocy wynoszą m mis 4 
stopnie. Z calvco Włoch donoszą o ««i'c-
życacb. 

W kopalni węgla w Mac Conneł 
(St. Zjednoczone) nastąpiła gwałtowna 
eksplozja. 100 górników zostało zasypa
nych. Zorganizowano ekspedycję ratun
kową^ której udało się usłyszeć głosy za 
sypanych górników. 

— Z Fukuoka (Japonja) donoszą, że 
w kopalni węgla w Takamatsu nastąpi
ła eksplozja, skutkiem której 6 osób zo
stało zabitych, a kilka rannych. Niezwło 
cznic po zgaszeniu pożaru spowodowa
nego eksplozją, zjechało do kopalni 16 
górników i drużyua ratunkowa. W chwi 
Ii opuszczania się nastąpiły nowe ekspło 
zje. przyczem. jak zeznają naoczni świad 
kowłe. wszyscy członkowie drużyny ra 
tunkowej zostali rozszarpani. 

— ,JLe Matin" donosi z Ludwigshafen 
że urzędnik jednej z tamtejszych firm, 
mzcząc się za wymówienie posady, za
strzelił swego pracodawcę i jego żonę 
oraz zranił ich pomocnika, ppczem sam 
obie życie odebrał. 

— „Daily Fxpress" donosi, że Miisso 
llni zdecydował się poddać z końcem 
stycznia poważnej operacji chirurgicz
ne j . 

nęła sic — jestem przekonana, że i mój 
mąż, gdy wróci... 

— Jestem pewien — rzekłem on 
był zawsze o mnie dobrego zdania. 

— Tak. wiem o tem. on często mó
wił o panu. Może, — dorzuciła — na
wet za często. 

— Jak pani to rozumie? — spytałem 
Z ciekawością. 

Żona moja wahała się. 
— Pani może mi całkowicie zaufać. 

- rzekłem — wszak jestem dobrvm. 
starym przyjacielem. 

— W i e : powiem, on mówi o panu 
częściej niż Ó mnie. —- ale niech pan mu 
tego wszystkiego nie powtarza. 

— Ach, skad znowu, nawet nie mam 
odPO\vied7.'.;-}em. myśląc o 

(cm. że moja zręcznie korzysta 
z narzuconej roli. 

— Ale n'c biorę mu tego za złe. — 
Jest bowiem dla mnie bardzo dobry. 

- - A pani? 
— Ja kocham go z całego serca, 

ale..:, ale... 
— Co za ale... 

• Staram mu sie tego zabardzo nie 
okazywać, żeby go nic rozpieścić. 

— Hm, szanowna pani. ja sadzę --
znam go wszak dłużej niż nani — są
dzę, że pani może/mu to całkiem spo
kojnie, częściej okazywać: prz\s!c(rnę, 
że nie zepsuje co to. lecz wywrze 'iku-
rat odwrotny skutek. 

— Dobrze, o ile pan tak sądzi, spró
buję, ale na patia odpowiedzialność, pa
nie Fritz 

— To się rozumie, kochana Tino — 
rzekłem wesoło. 

— Tino? Panie Fritz, pan sóblc'po
zwala ń*i...'' 

— Wszak jestem starym przyjacie
lem, więc można mi coś niecoś wyba

czyć 
, — No już dobrze. ( — rzekła ze śmie 

chem moja żona. — a teraz musi się 
pan rozgościć wygodnie w naszym do
mu bo mój. mąż skarci mnie gdv wróci. 

— To nani maż się gniewa: Mój sta
ry przyjaciel? Pani chyba żartuje, to 
wcaif do niceo niepodobne. 

— Kiedyś w początkach naszego 
mafcenstwa nie czynił tego niedy. panie 
Fritz; ate Powoli przyzwyczaił oię. st-
nicje wsvak takie wewi- t rź i ic mrucze
nie, st^re można słyszeć tylko sercem, 
ale niech pan o nim przez to nie myśli 
źle, OH ru że sam n.e zdaje sobie z te
go s p a \ v v . 

— A może jego niezadowolenie ma 
jakąś pri.\ezvne. pani wybaczy, że pv 
tam *Łk < t a r c i e . 

— Naprzykład? 
— Nanrzykład to. żc pani go nie 

zawsze dobrze traktuje? Że nie zwraca 
pani uwaci na jego zdanie w sprawach 
domowych, że chce pani mieć zawsze 
racje ? 

— - Ależ panie Fritz. ja sądzę, że spra 
wv czvs'.o rosnodarcze należą do ko
biet: ja uz taję zdanie mego męża w in
nych sp"awam. w gospodarskich 
musi mi on zostawić wolną rękę. 

— Cz orni wie, że on pewnego 
dnia do rmie pisał... 

— Co? Oskarżył mnie przed osobą 
trzeci?? To i-st wstrętne, panie Fritz! 

— Ale', w liście tym nie było nic 
złeeo: powif A~' ł M k o . żc nani trak
tuje znacznie uprzejmiej odwiedzają
cych, np. Zwieklerćw I.... 

— Uprzejn^ci? Ależ nlsch pan sam 
powii.. i r i : c Fritz. czy upizejmość I 

I tym podobne nówierzebowne oznaki 
nie sa przeznaczone właśnie dla odwie
d z a n o ch... 

— Pani zapomina, że I ja Jestem go
ściem. 

— Małżonkowie powinni wymagać 
od «'tbie czegoś lepszego, niż up- 'e j -
mość. 

— A co uważa pani za lepsze? 
— Szczerość, stary dobry przyja

cielu. 
— Ach, Ttao — chciałem k r z y w i ć . 
Al'' żona moja wprowadziła mnie 

tymc/fsem do niebieskiego pokoiu. 
— Tr ' — rzekła — tak. panie Fritz. 

tu wvnoczm> no podróży, dopóki 
mój maż nie wróci. 

1 już *e4 nie bvło. 
'"idy norrrążvłcni się w myślach, ja. 

gość — zarważyłem siebie małżonka, 
siedzącego na kanapie. 

—- Ach tn jesteś, stary przyjacielu, 
— rzekłem ja. małżonek. 

— N'ccli cię Bóg ma w swej opiece 
— rzekłem ja — gość. 

— Widriałeś s'> już z moja żona?— 
spytałem la. małżonek. — Przypusz
czam, żo cię dobrze przyjęła? 

—- O tak. była dla mnie bardzo u-
przejma. 

— W h m o tem. dla gości jest ona 
zawsze taka — nodczas. gdy ja.„ 

— Ko"hanv nrzviacielu, — rzekłem 
ja. • - jrość. do małżonka — zdaje mi 
się, że ty nie znasz dobrze twej żony. 

,'• — P.-Ł'prnszaiii. pozwól, sądzę jed
nak, ?e ja jestem jej mężem. I że przez 
tyle lat byłem dla n :ej sprawiedliwy. 

— T ł Ik ) sprawiedliwy? To nie wie
le. Widzisz, kochany przyjacielu, tyle 
Już lal żyjesz ze swą żoną i dotychczas 
nic zadaieś sobie trudu, aby sądzić ją 
nie <vlko r.owicrzchowrie. a do i-lei 
masz pretensje, że cię i le traktuje... 

— 0 ładnych rzeczach rozprawiałeś 
tu z moją żoną podczas mojej nieobec

ności o ile teraz chcesz mnie uczyć, jak 
mam traktować moją żonę! 

— Tak, chcę cię pouczyć, o Ile sam 
nie vi iesz. Już pójdę, tylko wpierw mu
sisz mi dać słowo, że postarasz -się le
piej rozumieć swoją żonę... 

— O tak, postaram się!... 
— No. pamiętaj, bo jak zapomnisz, 

to wrócę i zabiorę ci ją bez litości. 
J a małżonek, ujrzałem w oczach 

gościa płomień, który zaniepolu/l mnie, 
tak. że już nic nie odpowiedziałem. 

Następnie, jako KOŚĆ — wziąłem 
płaszcz podróżny i walizeczkę, skłoni
łem sie małżonkowi i rzekłem: 

— Pozdrowienie dla żony, staraj się, 
abym nie musiał wracać, kochany przy 
jacielu, m>ch cię Bóg strzeże! 

G"-ść cicho wyszedł i zostawił o-
twarte dr /wi . Ja. małżonek, zatrzasną
łem je z hałasem. 

— Niesłychane, — mruczałem — o 
ile on nawf.-t ma rację. ten... ten niemi
ły człowiek. Będę wiedział teraz co ro
bić, aby iro sobie nie sprowadzać ns* 
kark! 

Następnie poszedłem nieco hałaśli
wie do p >koju mej żony. 

— Tino. — rzekłem ja, małżonek — 
kochana Tino, muszę ci powiedzieć, że 
nasz gost. niestety, wyjechał. 

.1? dodum od s !ebie. że wcale tego 
nie żałuje. Ten człowiek, zachowywał 
sie za swobodnie... 

— O tak. — rzekła Tina. uśmiecha
jąc się szelmowsko — ja też tak uwa
żam. 

— Tem Lpicj, Tino. A ja teraz będę 
się tros/czył o to. aby on już ńlgly n e 
musiał wrócić. A tv, kochana Tino. ' .e-
dziesz rrii w tem pomagać, nieprawdaż? 

— O tak, kochanie, pomogę ci a 
pewno. Tłum. Dw. 
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Już jedzie 
pożyczka amerykańska 

na kanalizację. 
Jak się dowiadujemy z wiarygodne 

go źródła, sprawa pożyczki amerykań
skiej 12 miljonów doi., na cele kanaliza^ 
cyjne, Jest na dobrej drodze i zrealizo
wana zostanie do kwietnia, tj. do upły
wu terminu opcji, udzielonej przez magi 
strat pełnomocnikowi konsorcjum ame* 
kańskiego p. Landretowi. 

Narazie prace kanalizacyjne prowa
dzone będą przy pomręy kredytów rzą 
dowych od lutego, o ile na to pozwolą 
warunki atmosferyczne. . (b) 

Kto jest odpowie
dzialny 

zastań bruków w mieścież 
Wobec licznych interpelacji, skiero

wanych do wydziału budownictwa z 
powodu ponownego zerwania bruku 
granitowego u zbiegu ul. Piotrkowskiej 
i ul. im. Prezydenta Narutowicza, wy
jaśnić należy, i e bruk zerwany został 
przez dyrekcje kolei elektrycznej, w ce 
lu dokonania naprawy rozjazdów b e t 
zawiadomienia wydziału budownictwa 
i uzyskania odpowiedniego zezwolenia. 

Ponieważ bruk — pomimo kilkakrot 
nych telefonicznych monitów, dotych
czas nie został doprowadzony do nor
malnego stanu, wydział budownictwa 
wystosował do dyrekcji tramwajów pi
smo, w którem zastrzega się przeciwko 
samowolnej gospodarce dyrekcji w za
kresie bruków miejskich oraz domaga 
się, aby w razie koniecznych robót na 
torach ulicznych, dyrekcja uzyskała u-
przednió zezwolenie wydziału budow
nictwa, który jest odpowiedzialny ca 

stan bruków w mieście. 

D o ś ć c z c z e j g a d a n i n y ! 

Trzeba zatrudnić bezrobotnych! 
To, co było możl iwe w Warszawie, może i musi być 

przeprowadzone również w Lodził 
Pisać dziś ó kwestii bezrobocia jest 

pracą 0 tyle niewdzięczną, że cokol-
wlekby sie powiedziało w tej materii, 
będzie zawsze tylko szcza gadaniną 
podczas gdy tak paląca sprawa wyma 
ga zamiast miliona słów jednego, bo
daj najbłahszego, czynu, który w drob 
nej chociażby C2ęści mógł ulżyć cięż
kiej doli rzesz bezrobotnych. 

Artykuł o bezrobociu, zawierający 
najcenniejsze rady i wskazówki, zmie 
rzafące do uzdrowienia najcięższej cho 
roby w Polsce nie zrobi tyle dobrego, 
ile dokona jeden uruchomiony warsztat 
fabryczny* uprzystępniający robotnikom 
pracę. 

Dlatego też radzić w tym wypadku 
niema sertsu, można natomiast, a wła
ściwie trzeba, od czasu do czasu zdać 
relację z całokształtu położenia nietylko 
w pewnem środowisku, lecz również na 
innych terenach by tem samem wykazać 
jak się przedstawia sytuacja w te] dzie 
dżinie gdzieindziej. 

Z ostatniej statystyki bezrobocia na 
obszarze złem polskich wynika, że w 
całej Polsce, Uczącej 27 miljonów mie
szkańców jest 

310 tysięcy bezrobotnych. 
Proste Obliczenie wykazuje, że w 

Polsce co 88-y obywatel — to bezro
botny. 

Obliczenie to jest jednak ryczałtowe 
W poszczególnych ośrodkach kraju sto 
sunck ten ulega znacznej zmianie, któ

ra uwydatnia Się najwyraźniej w woje
wództwie łódzkiem i śląskiem. 

W Łodzi na pół mlljona mieszkań
ców przypada około 60 tysięcy bezro
botnych, czyli w polskim Manchesterze 
nie co 88-y. lecz 
co 9-ty obywatel pozbawiony jest mo

żności1 zarobkowania. 
W Warszawie natomiast na blisko 

półtora mlljona mieszkańców przypada 
9 tysięcy bezrobotnych tam mniej wię
cej co 170-ty obywatel żyje bess pracy. 

Słusznie ktoś powie, że nie m o ż n a 
pod tym względem porównywać sto
licy t Łodzią — ośrodkiem przemysło
wym, który Z natury rzeczy na złej po
lityce gospodarczej państwa musiał na] 
wcześniej I najdotkliwiej ucierpieć. 

Statystyka jednak na ten zarzut ma 
gotową odpowiedź. 

Według danych państwowego urzę
du pośrednictwa pracy w ostatnim okre 
sie sprawozdawczym do dnia 9 stycz
nia r. b . straciło pracę w Łodzi 3,096 
robotników otrzymało zaś prace 106 6-
sób. 

W Warszawie w ciągu tego same
go okresu liczba pozostających bez pra 
cy wzrosła o 700 osób. otrzymało zaś 
pracę 1445 osób. w tej liczbie 1334 przy 
robotach zorganizowanych przez magi
s t r a t 

Ta ostatnia liczba wyjaśnia dokład
nie różnicę* jaka zachodzi między sto
licą a Łodzią. 

Podczas gdy w Łodzi traci posady 
przeszło trzy tysiące osób. w Warsza
wie redukcja obejmuje zaledwie 700 ro
botników, gdy w Łodzi otrzymuje po
sady 106 osób, w Warszawie — staje 
do pracy 1448 robotników, dzięki po
parciu władz samorządowych. 

Okazuje się więc. że 
co jest możliwe dla magistratu war-
szawsklego, dla nas „ze względów 
technicznych" Jest rzeczą niemożliwą?! 

. Wolimy, oczywiście, odwoływać się 
do ofiarności społeczeństwa łódzkiego, 
łudząc się nadzieją, że w najbliższej 
przyszłości posypia, się króćioWe datki 
na r / c c / bezrobocia. 

Od koga można jednak wymagać 
hojnej ofiarności — nad lem komitot o-
bywatelski uznał za stosowne nie za
stanowić się wcale. 

Produkcyjne wyzyskanie bezrobot--
nych drogą udzielenia kredytów dla 
przemysłowców, którzy zgodzą sie u-
ruchomość swe warsztaty pracy — rów 
nież nie doprowadzi do celu.. 

Kredyty będą bowiem zawsze od
grywały rolę 

słonlnkl w pułapce bezrobocia, 
.sprytnie wyciąganej bez zahaczenia o 
klapkę. . . . • . 

W kwestjl tak ważnej, jak katastro 
fajny stan bezrobocia „Względy techni
czne" nie mogą odgrywać żadnej roli. 

Jeżeli Warszawa może, Łódź musi 
móc tembardżlej. Ego. 

Nie będą płacić 
na kasą chorych. 

Jak wiadomo od dłuższego już cza
su t rwa zatarg między pracownikami 
miejskimi a magistratem, który postano
wił potrącać swym pracownikom skład 
ki r.a rzecz kasy chorych. 

Otóż. jak się obecnie dowiadujemy 
sprawa ta rozstrzygnie się prawdopo
dobnie na korzyść pracowników, gdyż 
frakcje lewicowe wraz z N.P.R., stano
wiąc większość, sprzeciwiają si* temu 
projektowi, gdyż w myśl pragmatyki 
pracownikom miejskich należy się bcz-
ołatna pcmoc lekarska, (b) 

Obławy na waluciarzy w Łodzi 
dokonano w knajpie, gdzie bywali zwykle fałszerze p i e n ę d z y 

Wczoraj w godzinach wieczorowych 
na odcinku ulicy Piotrkowskiej pomię
dzy Cegiemianą a Południową, & więc 
tam, gdzie zwykle znajduje się t, zw. 
„czarna giełda" panował niezwykle go
rączkowy nich. 

Na pierwszy rzut oka zdawaóby się 
mogło, że przyczyny nagłego ożywienia 
doszukiwać się należy w haussic dolara, 

widok jednak wystraszonych twarzy za | 
przeczą] temu wyraźnie, 

Okazało się, że przyczną tego rde*a 
mowitego nastroju była 
rewizja, przeprowadzana przez policję 

łódzka w piwiarni Dębińskiego, 
mieszczącej się przy ulicy Piotrkowski*] 
Nr. 24, 

Rewizja w łódzkiej policji. 
Nadużycie władzy i wymuszenia? 

Wczorajszy „Przegląd Wieczorny 
warszawski donosi, iż województwo łódz 
kie znalazło się w posiadaniu obfitego 
materjału który zwraca sle. przeciwko je 
dnemu z najwyższych funkcjonarjuszy 
policyjnych w Łodzi. 

Podnoszone są zarzuty nadużycia 
władzy 1 dopuszczania sie czynów o cha 
rakterZe wymuszeń. 

Województwo, które w myśl odnoś
nych przepisów nie może samodzielnie 
prowadzić dochodzeń dyscyplinarnych 
przeciwko wyższym hickcjonarjuszom pe 
Hcji, 
zażądało od władz centralnych natych

miastowego wdrożenia dochodzenia w 
. komendzie policji łódzkiej, 

Wed|ug otrzymanych tu wiadomości 

władze centralne pa skutek tego wystą
pienia władz wojewódzkich, nakazały 
przeprowadzenie 

rewizji policji okręgowej w Łodzi. 
Dokonanie czynności rewizyjnych po 

wierzone zostało inspektorowi komendy 
głównej, Krzymusklemu. 

Podobno wyższy funkcjonariusz po
licji łódzkiej,.podejrzany w całej tej spra 
wie ma być usunięty z Łodzi I przeniesio 
ny na kresy. 

Od siebie dodajemy, iż nie rozumie
my takiego postawienia sprawy: albo 
ktoś jest winien nadużycia władzy i wy 
muszao i wtedy wydala go się z policji 
i oddaje pod sąd, albo t e ł nie jest winien 
i wtedy — nie wytacza się spraw i nie 
deportuje się go na kresy!... 

Jest to mały i brudny lokal, skrada
jący się z dwuch ciemnych pokoików. 
Całe umeblowanie piwiarni to trzy sto
ły, 5 krzesełek i dwa kontuary. 

Ruch tam panuje wprost nieopisany. 
Najlepszym tego dowodem jest fakt. że 
w chwili wkroczenia do loklu policji 
znajdowało się tam 150 osób. 

Policja łódzka otrzymała poufną wla 
domość. i e w piwiarni Dębińskiego uwi
jają się fałszerze pieniędzy, a głównie 

fałszerze czeków dolarowych. 
Na zasadzie tej wiadomości wczoraj 

o godz. 8-ej wlecz, komisarz Domański 
z podkom. Wesołowskim w otoczeniu 
wywiadowców 
przeprowadzili wśród bywalców tego 

lokalu rBwizję , 
Widok policji wprowadził gości w 

stan wielkiego przestrachu. Wytworzy
ła się panika, którą przerwał głośny roz 
kaz: „Stać i nie ruszać się!" 

Przystąpiono do rewizji, w wyniku 
której zakwestionowano rozmaitym go
ściom dolary i złote polskie, co do któ
rych zachodziło podejrzenie, iż są fał
szywe. 

Ogółem zakwestionowano 1200 dola 
rów, 7000 zfotych f 3 czeki dolarowe. 

W związku z tem aresztowano 3 oso 
by, które osadzono w areszcie przy urzę 
dzie śledczym. 

P g l * I dn i n a s t ę p n y c h . 

Człowiek, który milczał... 
Dramat egtotydnyeh krajów 1 nieokiełznanych charakterów, rozgrywający się wśród dżungli, oceanu w 8-lu aktach, 
W r o l i g ł ó w n e ) : n a j p i ę k n i e j s z y | V f\W%M C M I I C l 

1 n a j w i e c e i m ę s k i p r z e d s t a w i c i e l ffwj 1 M_ | V r I V 
s z t u k i k i n o w e ) 

Występy artystyczne. Nadprogram: Występy artystyczne. 
3 ) _ L i n a Z a h o r s k a 2 ) -

s r a s & g : Kazimieiz EflJl 
Z o s i a T o k a r s k a 

humciysia. mono log l s ta I pio
senkarz w nowym repertuarze 

plesnUrecska 
aktuolnn — 

4 ) - Ł o w c a Motyl i 

tancerka klasyczna 
1 charakterystyczna 

arcywesoła groteska 
w 2 ch aktach — 

P o c z ą t e k o g o d z . 5 - e ) , o s t a t n i s e a n s o 1 0 - ę j . o b r a z „Fi rs t National P ic tures" . S a l a d o b r z e o g r z a n a . 
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Dnia 14 stycznia 1926 r. zmarła w Otwocku po długich i ciężkich cier
pieniach najukochańsza nasza córka i siostra 

KAROLINA C Y N A M O N 
O czem zawiadamia 

D o k t ó r m e d y c y n y . 

R O D Z I N A . 

Komisja porad 
przy związku „Praca". 
Zarząd związku „Praca" na posie

dzeniu w dniu onegdajszym postanowił 
powołać do życia specjalną komisję, dla 
załatwiania spraw bezrobotnych człon
ków związku. 

\ Zadaniem tej komisji będzie zblera-
, nie informacji tyczących się wypłaty za 

pomóg bezrobotnym w sprawach spor 
nych, branie udziału w posiedzeniach 
komitetu obywatelskiego z przedstawi
cielami związku w sprawie rozdawnic
twa żywności. 

Charakter tej komisji jest wyłącz
nie informacyjny i zależny od zarządu 
związku „Praca" przyczem przewodni
czącym będzie p. Zuber t 

Na zebraniu delegatów fabrycznych 
do komisji tej dokooptowano pp. Turka 
Owsianko. Dornżała, Czerwińskiego, Da 
niełaka I Kluszczyńskiegp. 

Zadaniem komisji będzie ułatwienie 
otrzymywania zapomóg, koregowanle 
podań do funduszu bezrobocia i t. p. 

Cruszki na wierzbie. 
Tymczasem zlikwidować, 
a później... umiastowić 

Jak ; uż donosiliśmy, teatr „Popular
ny"' zwrócił sie do magistratu o zwięk
szenie subsydjum, gdyż grozi mu zam
kniecie. 

Część radnych na komisji skarbowo 
budżetowej wypowiedziała się przeciw
ko temu, lecz teatr zostanie prawdopo
dobnie umiastowiony i na potrzeby je
go wydzierżawiony będzie gmach w 
śródmieścm, by udogodnić dostęp do 
nieeo szerokim warstwom społeczeń
stwa, (b) 

Niech p r z e ś w i e t n y m a g i s t r a t o d p o w i e : 

Czemu Krzywdzi swych pracowniKów? 
Czyżby koniecznie chciał doprowadzić tych ludzi 

do... os tatecznośc i?! 
Onegdaj odbyło się zebranie delega

tów pracowników instytucji użyteczno
ści publicznej, przyczem przewodniczą 
cy sekcji, p. Wojdan, złożył sprawozda 
nie z akcji mającej na celu skoordynowa 
nie pracy wszystkich związków na te
renie magistratu, która to akcja nie do
szła do skutku z przyczyn niezależ
nych od związku klasowego. 

Następnie wskazał referent,, że nie-
załatwiona została przez magistrat spra 
wa jednomiesięcznej gratyfikacji, zaś 
sprawa pracowników szpitali mimo 
przyznania racji pracownikom przez in
spektora pracy, również nie załatwiona 
została z powodu uporu magistratu. 

W końcu referent poruszył sprawę 
obniżenia płac urzędników miejskich, o 

4 — 6 procent 
w myśl z rozporządzenia rady minist
rom, oraz potrącania składek na kasę 
chorych co w rezultacie znacznie obni
ży pobory. 

Podczas dyskusji nad tą sprawą mó
wcy wskazywali na złą wolę magistra
tu, który niedobory w budżecie chce 
pokryć zarobkami pracowników i w 
końcu przyjęto rezolucję następującej 
treści:' 

„Zebrani delegaci zw. prac. instyt. 
użyt. publ. sekcji miejskiej stwierdzają, 
że: 

1) dążenie magistratu do potrącania 
pracownikom na wszelkiego rodzaju u-
bezpieczenia społeczne z dwukrotnie ob 
niżonych już poborów w dniu 1 lipca 
r. ub. i obecnie 4 do 6 procent dotych
czasowych poborów, 
krzywdzi zarówno pracowników ffzycz 

nych jak i umysłowych 
gdyż w rezultacie niedoborów magistra 
cklch potrącenia te nie pokryją; 

2) że ostatnia redukcja uposażeń od 
4 do 6 proc. zastosowana przez magi
strat na podstawie rozporządzenia ra
dy ministrów jest 

prawdopodobnie wynikiem omyłki, 
gdyż zrównanie uposażeń pracowników 
komunalnych z uposażeniami pracowni
ków państwowych przez zastosowanie 
ustawy sejmpwej z dn. 9. 10. 1923 r. 
w zupełności nie uzasadnia ostatniej re 
dukci plac; 

3) że magistrat świadomie odmawia 
wypłacenia pracownikom szpitala, po
gotowia i domów wychowawczych za 
przepracowane niedziele i święta, nara 
zając pracowników na straty i 

zmusza Ich do masowego kierowania 
spraw do sadów; 

4) że magistrat uzurpuje sobie prawo 
przymuszania pracowników szpitalnych 
do korzystania z utrzymania miejskiego 
1 wyzyskuje tę sytuację, 
potrącając wygórowane I niczem nleu* 

zasadnlone koszta utrzymania; 
5) redukcje pracowników odbywają 

się w sposób wysoce niesprawiedliwy, 
gdyż 
zwalniani są pracownicy starsi, nowo-
przyjęci zaś pozostają nadal na stanowi 

skach. 
Dzięki nieprzejednanemu w powyż

szych sprawach stanowisku magistratu 
i rozbiciu organizacyjnemu pracowni
k ó w na 5 związków, nie znajdują możli 
wości przeprowadzenia jednolitej akcji. 

Wobec czego postanawiają wezwać 
zarząd oddziału do wyzyskania jeszcze 
wszystkich środków w postaci inter
wencji w ministerstwach, a jeśli środ
ki te nie doprowadzą do rezultatów, de
legaci zobowiązują się przygotować za
interesowanych pracowników do odpo 
wiedniej akcji w chwili ku temu sprzy
jającej. . (b). 

P r z e m ó w i ! d z i a d d o o b r a z u . . . 
— : o : 

Dlaczego zapałki 
podrożały? 

P. dyrektor pobiera 30 tys. 
złotych miesięcznie. 
Na posiedzeniu rady spożywców za-

Jnterpelcwauo ministerstwo skarbu w 
sprawie podrożenia zapałek. 

Interpelanci wskazali m. in. na nie
słychanie wysokie pensje wyższych u-
rzędników monopolu tytoniowego. 

Tak np generalny dyrck.or p Ko
złowski, b. urzędnik min. skarbu, po
biera '30 tys. zł. miesięcznie. 

Dyrektorowie fabryk, którzy daw
niej mieli 2—3 tys. miesięcznie, obecnie 
póbiera;ą 10 do 12 tys. zt. 

P. Kowalski mówił, a inni słuchali 
o redukcji, o gratyfikacji, a nawet o urlopach. 

W związku z zatargiem w gazowni 
miejskiej, odbyło się wczoraj konferen
cja, w której brali udział p. wiceprezy
dent Wojewódzki i dyr. Kapusta oraz 
przedstawiciele związków z p. Kowal
skim na czele. 

Na wstępie p. Kowalski wskazał, 
że niczałatwione są dotychczas w ga
zowni sprawy redukcji 29 robotników, 
grat" f ! 1 'acj l rocznej oraz urlopów dla ro 
botników niestałych. 

Co do pierwszej sprawy to redukcja 
rtie jest uzasadniona budżetem, gdyż w 
mieście należy się gazowni dużo pienię 
dzy u konsumentów. Pozaitem dziwi się 
p. Kowalski, że 
p. wiceprezydent Wojewódzki jest za 

redukcją 
wówczas gdy w mieście jest kilkadzie
siąt tysięcy bezrobotnych. Do tego o-
świadczenia przyłączyli się Inni przed
stawiciele związków zawodowych. 

W odpowiedzi p. wiceprezydent o-
świadczył, że redukcja 20 proc. jest nic 
odzowną chociażby z powodu obniże
nia się konsumeji o taki sam procent. 

Po dłuższej jednak dyskusji sprawy 
tej definitywnie nie załatwiono. 

Co do sprawy gratyfikacji to p. Ko
walski zaznaczył że jest to najpoważ
niejsze żądanie pracowników gdyż od 
25 lat pracownicy gratyfikację tę otrzy
mują i nie jest to jak wyjaśniał zarząd, 
trzynasta pensja. 

Gazownia nie powinna być przedsię 
biorstwem docliodowem, gdyż w in
nych miastach w razie nadwyżki docho 
dów obniża się cenę gazu, zaś co do 
nadwyżki z roku ubiegłego, to winna o-
na być podzielona między pracowni
ków. 

I tej sprawy w końcu nie załatwio
no i przekazano radzie nadzorczej. 

W sprawie urlopów dla robotników 
dniówkowych p. Kowalski wskazał, że 
inspektorat pracy przyznał urlopy tym, 
którzy pracują rocznie 213 — 215 dni, 
lecz magistrat sprawy tej nie załatwił i 
przesłał ją wydziałowi prawnemu gdzie 
też utknęła; 

Tę ostatnią sprawę postanowiono od 
łożyć do powtórnej decyzji rady miej
skiej, (b) 

UTWORZENIE SEKCJI AKADEMI
CKIEJ. 

Jak się dowiadujemy została zorga
nizowana Sekcja Akademicka w Łodzi 
dla pomocy technicznej i współpracy z 
łódzkim oddziałem Ą. A. J. 

Ze względu na doniosłe cele jakie so 
bie postawiła powyższa instytucja po-
żądanem jest aby szerokie rzesze aka
demickie takoWą poparły jaknajlicznlej 
wstępując w szeregi członków Sekcji 
Akademickiej łódzkiego oddziału A.A.J. 

— Twoje, czy nie fwole? 
— pytała Dziedzica, pani 
Michalina, okazując mu 
maleństwo w pieluszkach 

W dniu wczorajszym wydział cywil
ny sądu okręgowego, rozpatrywał spra 
wę z powództwa Michaliny Nowakow
skiej, przeciwko Pankracemu Dziedzice 
wi, zam. na stacji Rogów o alimenty. 

Powódka zjawiła się na sali z 3 mie
sięcznym dzieckiem na ręku, i w chwili 
gdy Dziedzic kwestionował swe ojeow-
stwo, podeszła do niego ze słowami: 

— Ty, chamie, to dziecko jest niepo 
dobne do ciebie? 

Zawstydzony Dziedzic opuścił czem-
prędzej salę i uciekł na kurytarz. 

Wojownicza niewiasta nie dała jed
nak za wygrane i popędziła za nim, 
wreszcie schwytawszy go w jakimś ką
cie wyjęta z zanadrza flaszeczkę z ja
kimś płynem gryzącym i rzuciła ją w 
głowę byłemu kochankowi; flaszka roz
biła się o ścianę, nie raniąc Dziedzica. 

Widząc, iż to nie są żarty, Dziedzic 
wyszedł szybko z gmachu sądowego i 
pędem uciekał ulicą; Nowakowska z 
dzieckiem na ręku za nim. 

Wobec powyższego Michalinę Nowa
kowską pociągnięto do odpowiedzialno
ści za chęć pozbawienia wzroku Dzie
dzica i za... powalanie ściany w sądzie. 

Aa. 
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D z ś po raz ostatni! 
Co t o *est f i lm F o x a 

Czwarte Przykazanie? 

C A Ś I N O 

TO 
Film. który stoi ponad moda i kierunka
mi, bo jest jedną wieczną prawda 
życiową I 

TO 
Film pozostawiający trwalsze I silniej
sze wrażenie, niż teatralny repertuar 
całego sezonu! 

TO 
Film. na który świat cały czekał! 

PONADTO 

CZWARTE 
PRZYKAZANIE 

(Matka 

Dziś po raz ostatni! 
Co t o t e s t f i lm F o x a 

Czwarte Przykazanie? 
TO 

Obraz cichego bohaterstwa jakim jest 
całe życie matki! 

TO 
Najwspanialszy film XX wieku! 

TO 
Film którv nas przetrwa! 

TO 
Największy hymn miłości macierzyń
skiej! , , . . . , 

W y s t ę p y a r t y s t y c z n e w y b i t n e j pa ry t a n e c z n e j 

NINY PAWblSZCZEWEJ f FEbIKSA PARNELLA 
P o c z ą t e k o g . 

4 . 3 0 p o p o t 
o r a z B E N E D Y K T A H E R T Z A piosenki ah tua l 

ne i satyryczne 

1) W MATNI S/LLSiS WYL NINY PAWUSUZfiWEJ i FELIKSA PARNELLA 
S a l . o g r a e w a n a . 2) N0S5NKI I SATYRY TTJ WYKONANIU P- B E N E D Y K T A H E R T Z A 

3) LES MATELOTS • - NINY PAWMSECZBtf U i FELIKSA PARNELLA 

Od 4.30 do 6-ej na 
seans kinęmatogr. 

cena wszystkich miejsc 

Zla LA 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś. piątek, jutro wieczorem ora; w niedziele 

wieczorem czarująca, przemiła, pełna słońca, mjo 
doicj i humoru komedja-sielaoka P. Niccodcmle-
BO „Swit, dzień 1 noc" w porywającej lnterpreła-
cji Idealnego duetu aktorskiego Marji Malickiej J 
Aleksandra Węgierko. . 

Na dzisiejsze I jutrzejsze przedstawienia wa
żne są kupony ulgowe, które realizować można 
w kasie zamawiać w Grand-Hotelu od' godz. 2 
do 5 popołudniu. 

PRZEDSTAWIENIA „ŚWITU, DNIA I NOCY". 
Wobec fenomenalnego wprost powodzenia- Ja 

kie zdobyła w szerokich sferach najkulturalnlej-
szej publiczności łódzkiej pogodna, wlośnlaną ko 
mcdja Nlccodemlego ..Swlt, dzień I noc" w cza
rującej Interpretacji Marji Malickiej I Aleksan
dra Węgierko, — Dyrekcja Teatru Miejskiego po 
porozumieniu z dyr. Teatru Polskiego ogłasza 
jeszcze cztery występy' dwojga Świetnych arty
stów w tej prześlicznej sztuce, • mianowicie: 
dziś, piątek, jutro w sobotę wieczorem, w nie
dzielę wieczorem oraz we wtorek. 

Na dzisiejsze, Jutrzejsze sobotnie oraz wtor
kowe przedstawienia ważne są kupony zniżko
we, które realizować można w kasie zamawlań 
codziennie od 2 do 5 popołudniu. 

OPERA W FILHARMONJI 
W nadchodzącą niedziele, dnia 17 b. m. p %• 

4,30 po pol- oraz w poniedziałek dnia 18 b- to. 
c g. 8,30 wlecz, odbędą sie w sali Filharmonii 
tylko dwa gościnne występy zrzeszenia arty
stów opery warszawskiej. W niedziele wysta
wiona Ledzie „Halka" opera w 4-ch aktach z 
tańcami St. Moniuszki, w poniedziałek zaś „Fa
ust", opera w 5-clu aktach Gounoda. Obie ope
ry grane bedą w całości, bez żadnych skróceń. 
Zrzeszenie ar tystów przywozi ze sobą orkie
strę, chór, balet oraz własne dekoracja I ko
stiumy. Ceny biletów bardzo przystępne, a mia
nowicie od 2 zł- do 7 zt. 

TEATR POPULARNY 
Dziś, piątek, o godz. 8,15 wlecz, w dalszym 

ciągu po cenach najniższych od 30 gr. do 1,50 gr. 
doskonały historyczny dramat w 8-miu obrazach 
Zbyszko i Danusia z powieści H. Sienkiewicza 
..Krzyżacy" w wybornem wykonaniu całego ze
społu. Teatr Popularny sztuka tą odniósł sukces 
niebywały, a publiczność opuszcza teatr pełna 
wrażeń, wstrząsów, zachwytu I zadowolenia. 
Jutro, w sobotę, o 4-ej po pot. I o 8-15 wlecz po 
cenach najniższych „Krzyżacy". 

DWA KONCERTY CHÓRU UKRAIŃSKIEGO 
W czwartek, dnia 21 oraz w piątek dnia 22 

b. m. o g. 8,30 wiecz- odbędą się w fliharmonjl 
wielkie gościnne występy Chóru Ukraińskiego 
pod batutą świetnego dyrygenta Dymitra Kotko. 
Produkcje tego fenomenalnego zespołu śpiewa
czego Już w ubiegłym sezonie koncertowym 
wprawiły w zdumienie słuchaczów, a prasa o 
f.in chórze wyraża się "W następujący sposób-
„IJ.icic i podziwiajcie ten bajeczny śpiew. Nie
wiadomo czy bardziej chwalić cudowne glosy 
o sile 100 trab, o miękkości dumki ukraińskiej 
uzy znakomita interpretację. Rzadko kiedy taka 
liarniur.jn* całość, wokalną można usłyszeć. 

ODCZYT P O S I A K. CZAPIŃSKIEGO 
Wditlu dzfpiojszjym, 15 stcyznia rb 

n godzinie S.15 w Filharmonii odbedzu 
s;\ AkJtdctnja TUR ku czci księdza - ra. 
(łykała Staszica. Prelekcję wygłosi po 
sci K. Czapiński. W części artystyczne 
,vczni4 udz ia ł art. dram. Żawlejski 
chór TUR. B i l e t y od gr. 30 do 1 z ł . na
być można w kasie Filharmonii-

S p ó r o m u r g r a n i c z n y . . . 

» F » « *ą— — „ ~ e , — — 

P. Oerlicz slą we zgadza, a p. Wojewódzki grozu 
Jak wiadomo, tramwaje podmiejskie 

cześć swej drogi przebywają na tery-
torjuni miasta samego. 

Sprawę tę postanowił wykorzystać 
p. wiceprezydent Wojewódzki i zapro
ponował 'lyrekcji kolejek podiazdc »weh 
by te. wjeżdżając ńa teren miasta wy
dawały pasażerom bezpłatne przesiadki 
na tramwaje miejskie, zaś na tych ostat 
nich wydawanoby przesiadki na tram
waje podmiejskie, na przestrzeni w o-
rębie pov iatu łódzkiego. 

Tramwaje miejskie na propozycję tę 

zgodziły się, sprzeciwia się icj nato
miast pre?es tow. kolejek podmiejskich 
poseł Gerlicz, który czyni starama w 
ministerstwach, by nie dopuścić do zre
alizowania tych planów. 

Jednakże projekt p. wiceprezydenta 
Wojewódzkiego ma szanse zrealizowa
nia, gćyz w razie dalszego oporu ze 
stropy dyrekcji kolejek podmiejskich, 
zarzac miejski w myśl statutu ma pra
wo zabronić tym tramwajom w j e ż ^ ć 
na teren miasta, co zupełnie sparaliżo
wało!, y ich działalność, (b) 

-iOi 

Dziś mniejszy mróz 
a n a w e t d r o b n e 

Wczoraj po raz pierwszy w tym tygo 
dniu sjupek rtęci w termometrach pod
niósł się. Fala zimna, która napłynęła 
nad Polskę z północnego wschodu po
woli przesuwa się na zachód, \7czoraj 
rano najzimniej było właśnie w zachod
nich dzielnicach Polski. 

W poszczególnych miejscowościach 
kraju zanotowano wczoraj według infor
macji państw; instytutu me'eoro!utficzne 
go — następującą temperaturę: warsza 

o p a d y ś n i e ż n e . 
wa — 6 jst, Lwów — 5 st., Pińsk — 6 st. 
Gdańsk •— 7st.,Kraków — 13 st., Poznań 
— 12 st., Łódź — 11 st., Lubim — 6. it„ 
Bydgoszcz. — 10 st„ Zakopane — 7 st., 
Białystok — 4 st. Ud. 

Na dziś przewidywana jest następują 
ca pogoda: 

Pochmurno. Miejscami mglisto. Dro
bne opady śnieżne. Umiarkowany mróz 
Wiadry silniejsze z kierunków wschod
nich i południowo . wschodnich 

-:o.-

Zawody bokserskie w Łodzi. 
Staraniem klubów sportowych „U-

nion" w Łodzi oraz Kruszę i Ender w 
Pabianicach zorganizowane zostaną w 
dniu 2 lutego w sali Filharmon.ii wielkie 
zawody bokserskie z udziałem sił za
miejscowych. 

Jak nas informuje p. dyr. Kannen-
berg na wczorajszem wspólnem posie
dzeniu wyżej wymienionych klubów po 
stanowiono zaprosić Ertmańskiego i 
Menkę z Poznania, Klarowicza z Kato
wic oraz Wendego i Ankera z Warsza

wy. Z miejscowych sit wezmą udział 
następujący bokserzy: Union — Stibbe. 
Wagner, Konarzewski i Czarnecki, „Kru 
sze i Ender" ~- J3iecli, Wilczek, Lewan 
dowski i Plewiński. Z ŁKS weźmie u-
dział Jarociński. • 

Geiblch, ze względu na to iż podda 
się wkrótce pperacjiuósa, udziału w za 
wodach nalprawdopodobniej nie weź
mie. Przeciwnikiem Wendego z War
szawy będzie Klarowlcz. 

Swialło Jest jctlnyiu « czynników 
aprzyjających zwiększeniu zuy ILU 
w rieaiici oświetlonym (klopie fclljeni uujc sr. cic-bnc, ma ułatwiony WybAr 
I jett bardziej skłonnym do Mkupu. O ile iwlaiło ma. fc>\! pomocnym JJ 

iwlękucnia tbylu, to musi być otitilan, ale nigdy Juikrewcm. a 

POLSKA ŻARÓWKA O S R A M S A . 

Kursy języka japoń
skiego 

na un iwer sy t ec i e w a r s z a w s k i m , 

W ub. poniedziałek, w zakładzie gc-
ografi~ztym uniwersytetu warszawskie 
go fpałac Staszica)' odbyło się otwarcie 
kursów jeżyka japońskiego, zorfeanizo-
wan"ch przy tow. polsko-japońskim 
przez Droi. M. Kamieńskiego, Otwarcia 
dokona 1 wiceprezes tow; dr. Baczkie-
wleź. Następuję prof. M. Kamieński w-: 
znajomlt obecnych i hlstorją jeżyka ją* 
pońskiegp i jego charakterystycznórrij 
cechami. 

Pierwszy wykład wygłosił p. Utrtfe-
dy,' lektor języka Japońskiego na uni
wersytecie, warszawskim-, i ;dr.-filozofii, 
uniwcrsvjetu w Tokio. " 

Na otwarciu kursów obecny był p. 
mjr. Iligncżi. attache wojskcAvy posel
stwa jai ońskiego. 

Dotychczas zaplsuło sie na kursy 
z górą 35 osób. 

Kurs humanistyczny 
d l a n a u c z y a l e l i n i e w ^ k w a l i f t l t c * 

Zarząd tow. sr-kół powszechnych i 
wychowania przedszkolnego w Łodzi, 
otwiera obok czynnych już dwóch kur
sów metodyczno - pedagogicznych dla 
nauczycieli nie mających kwalifikacji 
również kurs humanistyczny. 

Na kurs ten mogą się zapisywać 
czynni nauczyciele religji'żydowskiej \\ 
szkołach powszechnych, którzy nie ma
ją nawet 6-clu klasowego wykształce
nia, lub posiadają takież-świadectwo, .a-
le szkól średnich z językiem wykłado
wym nie polskim. 

Zapisy przyjmuje sekretariat przy tń 
Południowej u front I piętro w ciągu 
b. tygodnia pomiędzy' 5'a 7 wieczorem. 

Jednocześnie otwiera się kurs dla 
rysunków i robót ręcznych. (p) 

zjękowan e, 
Pod świeżęm wrażeniem z niewyklt 

udanej imprezy, która sie odbyła na 
rzecz naszej Instytucji w dniu 9 stycz
nia rb. w Sali Filharmonii pod hasłem: 

j „Wszystko na weksle", składamy go-' 
rącp podziękowanie całemu komitetowi 
balowemu za Jego gorliwą | tak owoc
ną współpracę, przyczem specjalne wy 
razy uznania wypowiadamy panom re
daktorom: Wasscrcugowi. Kronmanowi 
l Urbachowi oraz pp. inżynierom Sper-
rowi i Mirszciibcrgowi. 

Firmie j.Yis" za otiarowane wykwin 
mc pantofelki jako"nagrodę łioukursow.-' 
za flajni^tńlejsza nóżkę, ora;; anonimo
wemu ofiarodawcy, który w dniu zab'ą 
wy nadesłał do bufetu rozmaite delika
tesy — serdeczne „Bóg zapłać"! 

Zarząd I 150 sierot 
z Domu Sierot. Północna 3& 

file:///7czoraj
http://Filharmon.ii


10STR REPOM. 
Łódź 

'5styczn-fl 1926 K U R J E R H A N D L O W Y 
aOJTR. REPUBlIKi 

Łódź 
15 stycznia T92t 

Zabieg chirurgiczny jest nieuniKniony. 
Wymaga tego zdrowie całego organizmu 

gospodarczego. 
Warunkiem poprawy w włókiennie 

lwio jest wyeliminowanie słabych i nie
zdatnych do życia zakładów przemysło
wych. Do tej tezy doszliśmy po przepro 
wadzonej ostatnio na tych łamach anałi 
Sie o stosunkach włókienniczych. 

Wierny, iż rząd a zwłaszcza p. młni-
•Cer Zdziechowski bardzo poważnie intc 
resuje się tem zagadnieniem. 

Onegdaj przedstawiciele przemysłu 
odbyli dwie konferencje. Jedną i p. mini 
strem Zdziechowskim, drugą z p. mini 
strem Osieckim. 

0 przebiegu i rezolucjach tam powzię 
tych rząd dotychczas nie wydał żadnego 
komunikatu. Wiemy jednakie, iż w mi
nisterstwie skarbu kiełkuje myśl, którą 
ostatnio nazwaliśmy skonsolidowaniem 
przemysłu. 

Idea polega na tem, Ił największe fe 
dnostki przemysłowe miałyby dojść do 
porozumienia co do rozmiarów produk
cji wytwarzanych artykułów oraz organi 
zacii sprzedaży. 

Tem samem stworzonoby silne pod
stawy dla fabryk, zdolnych do życia i 
wykluczonoby ze społeczności gospodar 
czej firmy źle zorganizowane i niezdolne 
do życia. 

Jednak idea ta, zdaje się, nie znajdzie 
przychylnego oddźwięku w sferach prze 
myślowych łódzkich. Składają się na to 
dwie prryczynyi jedną z nich jest chęć 
utrzymania się za wszelką cenę przy ży 
ciu, drugą — brak szerszego zrozumie
nia' interesu przez przemysłowców łódź 
kich. W zasadzie trzeba przyznać, iż ni
komu nie należy się dziwić, jeśli broni 
się przeciwko zagładzie, jakkolwiek da 
je jedynie słabe oznaki iycia< przykrej 
tej misji mogą się podjąć jedynie ci, któ 
tzy posiadają wolę i możność dalszego 
tycia. 

Narazie jednak w Łodzi niema na to 
odpowiednich kandydatów. 

0 ile chodzi o osiągnięcie wspólnego 
porozumienia, to jest ono specjalnie trud 
ne ze względu na miejscowe stosunki, 
ambicję, swarliwość poszczególnych 
przemysłowców, którzy nie rozumieją, 

iż jedynie wspólnym wysiłkiem można 
będzie przeprowadzić sanację. 

Jeśli mamy szczerze stawiać kwestjc 
to wydaje się nam, i i w drodze dobro
wolnego porozumienia sprawy tej nie bę 
ozie można załatwić. 

Pozostają dwa wyjścia. Albo powol
ne zamieranie wszysUkich, lub też inge
rencja rządu j zmuszenie przemysłu do 
przeprowadzenia sanacji pod naciskiem. 

Ta druga ewentualność wydaje się 
fcam z tego względu prawdopodobną, iż 
rząd za wszelką cenę zmierzać będzie 

do wstrzymania dalszego wzrostu liczby 
bezrobotnych. 

Oczywiście najprostszym sposobem 
byłoby danie odpowiednio wysokich za 
mówień rządowych i zatrudnienie w ten 
sposób części bezrobotnych włókniarzy. 

Wyraźnie podkreślamy, — części 
włókniarzy, — gdyż wszyscy bezrobotni 
nie znajdą już nigdy w Łodzi zajęcia ze 
względu na dokonaną reorganizację pra 
cy, polegającą na redukcji obsługi przy 
maszynach oraz na zniesieniu w najbliż 
szej przyszłości trzeciej zmiany, co tem' 
samem wyklucza, by wszyscy bezrobot 
ni mogli kiedykolwiek znaleźć zajęcie 
włókiennictwie. 

Ściśle się wyrażając, najbardziej pa
lącym problemem jest utrzymanie do
tychczasowego stanu zatrudnienia, co 
jest w wielkiej mierze zagrożone. Oczy 
wiście nie możemy się łudzić co do mo
żliwości otrzymania zamówień rządo
wych. 

Sanacja pójdzie zatem w kierunku za 
warcia pod naciskiem umowy w sprawie 
wspólnej kontroli i rozdziału produkcji. 

w 

Oczywiście kwestją jest. jakiego rodzaju 
nacisk wywrze rząd na przemysł łódzki. 

W pierwszym rzędzie oczywiście mo 
że ryć zastosowany nacisk ze strony 
Banku Polskiego i Banku Gospodarstwa 
Krajowego, a nawet pośrednio nielicznie 
iilnych prywatnych banków, czegośmy 
się ostatnio domagali. 

A pozatem drogą presji podatkowej. 
Krótko ujmując sprawą „porozumie

nie" włókienników polegałoby na zawar 
ciu umowy z szeregiem fabryk. 

Umowy te na okres kilkuletni reguło 
walyby sprawę uruchomienia wytwarza 
nych artykułów oraz odszkodowania za 
zrzeczenie się kierownictwa fabryką. 

Oczywiście syndykat taki mógłby pro 
wadzić racjonalną politykę sprzedażną. 
Ewentualny zysk byłby dzielony według 
zgóry ułożonego klucza. 

W taki tylko sposób widzimy moż
ność wybrnięcia z obecnego kryzysu. 

Jak zaznaczyliśmy jednak, wykluczo 
nem jest, aby przemysł łódzki doszedł 
do porozumienia w drodze dobrowolnej. 

Dr. Leszek KirkJen. 

gdzie przemysł włókienniczy ma dobre 
widoki rozwoju. 

Piękna kobieta umiera dwukrotnie 
powiedział Dumas. 
Jej pierwszy siwy włos — to „po

dzwonne" młodości- a często i miłości. 
Powoli usuwa się od niej wszystko. 
Przyjaciele opuszczają, zostaje tylko 

Samotność, nuda i najstraszniejsze ze 
Wszystkiego — wspomnienia.-

Wobec tego nasuwa się dręczące py
tanie: 

W. Czy warto 

W uzupełnieniu podanych przez nas 
wczoraj informacji w sprawie sprzedaży 
zagranicę łódzkich maszyn włókienni
czych, nadmieniamy, ze dotychczas ba
wiąca w Łodzi komisja francuskich i bel 
gijskich inżynierów zakupiła 15 zespo
łów przędzalnianych w czterech miej

scowych przedsiębiorstwach wełnianych 
należących do przemysłu średniego. Ma 
szyny te zostaną wywiezione do Francji 
Natomiast sprawa zakupu krosien weł
nianych napotyka na przeszkody, gdyż 
zagraniczne firmy reflektują wyłącznie 
na modele fabryki Schoenchera w Chem 
nitz z ostatnich 3 lat. Warsztaty tej kon 
strukcji należą w Łodzi do rzadkości, ze 
względu na to, że przemysł wełniany od 
czasu powojennego uruchomienia nie 
sprowadzał nowych maszyn. 

* 
Zagraniczna komisja w dalszym cią

gu ogląda w wielu przedsiębiorstwach 
łódzkich i zgierskich maszyny, jednakie 
narazie trudno, prezwidzieć, czy ogólny 
rozmiar tranzakcji będzie, stosunkowo 
do wielkości hSdzkiego przemysłu, przed 
stawiał ważkie znaczenie. 

Między innymi całkowicie sprzedała 
do Francji swe maszyny fabryka Karola 
Szulca. 

ruchomi en te w Jugosławji fabryki b. 
łódzkiego przemysłowca Borysa Szprei-
regena. 

Ta ostatnia fabryka zamierza obec
nie sprowadzić z Łodzi 1 zespół przę-
dzalniany i 100 warsztatów. 

Pozatem nadmienić należy, że szereg 
łódzkich fabryk, których zamierzenia w 
sprawie przeniesienia swych maszyn do 
Rumunji zostały unicestwione wobec za 
kazu wwozu do tego kraju używanych 
warsztatów, stara się obecnie o prżenie 
sienie się do Jugosławji. 

Nadmienić należy, że powstający o 
statnio w Jugosławji przemysł włókien
niczy ma świetne warunki rozwoju wo
bec dużej konsumeji 14 miljonowej lud
ności. 

Dotychczas w całej Jugosławji pra
cują zaledwie 3 małe fabryczki, które 
nie są nawet w stanie wykonać zamó
wień wojskowych, dzięki czemu sprowa 
dzane są tam wyroby przemysłu włoskie 
go pomimo wyjątkowo wysokiego cła, 
dochodzącego do 60 procent wartości 
sprowadzanych artykułów. Cer. 

Dolar w Łodzi. 
W dniu wczorajszym na prywatnym 

rynku pieniężnym w Łodzi przed połu
dniem obracano dolarami po kursie 7,80 
w płaceniu { 7,90 w żądaniu. 

W południe pod wpływem wiadomo
ści z warszawskiego rynku prywatnego 
kurs podniósł się do 8, a następnie 8,15 
w płaceniu i 8,25 w żądaniu. 

Już o godz. 1-ej pp, nastąpiła raptów 
na zniżka na 7,70, a następnie 7,60 w od 
dawaniu 

Na skutek wyjątkowo małego zapo
trzebowania dokonano jedynie bardzo 
niewiele tranzakcji. 

Tendencja niewyraźna. 
Na giełdzie urzędowej Bank Polski 

prawie całkowicie pokrył zapotrzebowa 
nie. 

Łódzki oddział Banku Polskiego ku-
powaj dolary po kursie 6,95 przy najzu
pełniej znikomej podaży. 

Giełda urzędowa. 
GOTÓWKA. 

Dolary 7,15 — 7,10 

CZEKI. 
Londyn 34,75 — 34,52 i pół 
Nowy York 7,20 _ 7 
Paryż 27,10 — 26,70 
Szwajcarja 138,25 — 137,25 
Wiedeń 99,90 
Włochy 2 9 — 

PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE. 

w zło 

» I 

W najbliższym czasie zostanie ukoń 
czone przeniesienie do Jugosławji zna
nej tutejszej fabryki Józefa Mada. 
Przedsiębiorstwo to wywiozło dotych
czas 50 krosien, 2 zespoły przędzalnicze 
j całkowite urządzenie wykończalni. 

Fabryka Mazla urządzona zostaje w 
małej mieścinie pod Zagrzebiem. Przed
siębiorstwo będzie uruchomione na pod 
stawie spółki zawartej przez p. Mazla z 
wielkim obszarnikiem serbskim Pricy-

czem, który poprzednio sfinansował u-

I 
Lekarz-dentysta 

IL i przeprowadził się na ul. 

II 
II 

li 
II 

Zmiany w taryfie eelnef? 
W dniu jutrzejszym wyjeżdża do War 

szawy dyrektor krajowego związku prze 
mysju włókienniczego mecenas Pawjow 
ski w celu interwenjowania w minister 
stwie przemysłu i handlu w związku z 
zamierzonym wprowadzeniem w życie 
nowych ważnych zmian w pragmatyce 
importowo - eksportowej. Zmiany te do 
tyczą w pierwszym rzędzie reorganiza
cji taryfy celnej. 

jj PIOTRKOWSKĄ 43 jj 

Nadzór sądowy. 
W dniu wczorajszym wydział handlo 

wy sądu okręgowego w Łodzi udzielił 
prolongaty nadzoru sądowego do dnia 
1 maja b. r. firmie „Magazyn Jarosław
ski" (Piotrkowska 19). 

Odnośne podanie złożył mec. Szwaj-
cer, który wskazał, i e firma ta, mimo 
kryzysu, jest przedsiębiorstwem żywot-
nem i spłaciła dotychczas 20 tys. zł. wie 
rzyteiności z ogólnej sumy 100 tysięcy. 

Pożyczka dolarowa 62.— 64 
tych 4 3 4 — 448— 

Pożyczka kon wersyjna 5 proc. 48,50 
8 proc. 1 0 0 — 

Pożyczka kolejowa 119— 113 120 
4 i pół proc. listy zastawne ziemskie 

16,25 — 16, w złotych 28,50 
4 i pól proc. obi. Tow. Kred. m. War 

szawy przedwojenne 19.— 18,75 —19,25 
5 proc. obi. Tow. Kred. m. Warszawy 

przedwojenne 20 ,75 — 2 0 
AKCJE. 

Bank Dyskontowy 5,40 
Bank Zachodni 1 . — 
Bank Handlowy 1,75 — 2 
Bank Zarobkowy 4.—i 
Eleklr. Dąbrów. 0 ,55 
ChodorÓw 5 ,45 
Cukier 1,85 — 1,80 
Nobel 1,48 _ 1,40 
Lilpop 0.61 — 0,69 
Norbłin 0 ,93 
Rudzki 0 ,94 — 0 ,93 
Żyrardów 7,25 
Synd. Rolniczy 1,40 
Elektryczność 1,15 — 1,20 
Częstocice 0,80 
Węgiel 1,55 — 1,58 
Modrzejów 235 — 2,40 — 2 ,35 
Ostrowieckie 4 ,45 — 4,50 
Starachowice 0 ,95 — 0,96 — 0 ,95 
Zieleniewski 9 . — 
Haberbusch 5 3 0 — 5,25 

GIEŁDA LONDYŃSKA 
Londyn, 14 stycznia. 

N O W Y Jork 4,85 27-32 — 4,86 3-4 
Francja 129,37 
Niemcy 20,404 
Szwajcarja 25,14 
Praga 163,93 
Wiedeń 34,48 

GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, 14 stycznli 

Londyn 129,42 
Nowy Jork 26,65 
Belgja 121,05 
Włochy 107,65 
Szwajcarja 515,2? 
Rumunja 12,00 
Wiedeń 3,76 

GIEŁDA GDAŃSKA. 
Gdańsk, 14 stycznia, 

100 złotych polskich 71,16 — 71,34 
100 dolarów 519,23 — 520,52 

Telegraficzna .wypłata na: 
Berlin 123.369 — 123,704 
Warszawę 72,07 — 72.22 

NOTOWANIA ZŁOTEGO. 
Za 100 złotych: 
Londyn 35.50. 
Zurych 67,50 
Berlin 57,31 — 57,81 
Gdańsk 71,16 —• 71,34 
Wiedeń czeki 98.45 — 9S.95 
banknoty 97,25 -y 98,25 
Praga 4S5.— 
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TELEFON 4 1 - 2 3 . 

AGENCI 
Co sprzedaży artykułów plerwsz.e| po-
rzeby mogą się zgłosić natychmiast 

do pana Liebermana 
S k w e r o w a 1. Tel. 35-12. 

-
' odz.lennle od 5—9 wlecz. 

Lokali 
Dwa pokoje i cztery pokoie na biura, 

pracownie i t p. do wynajęcia. 
Wiadomość tel. 3-46. 523 

i pokoi z kuchnia, i wygodami w ao 
wyro domu. 2 min. od tramwaju, za 

w\kończenie 2 lata bezoła'n'e. 
Wiadomość- Skład apteczny. Andrzeja 
Ni> 2, od 1 0 - 1 2 i 4 - 6 . 5"? 

w Polsce tawsiitatii 2,111 
A. A. J. Oddalał w Łodzi 
Zielona f* 6, Front II-gie p <jtro 

Sekretu at Sek i M m i U 

Czynny w poniedziałki, środy i piątki 
od godziny 12 ej do 1-szej. 

— Prrvimuie sie zapisy na członków. — 
Prot. a r t . - 2 A A L A R Z 

Maurycy TręiiaCZ 
Piotrkowska 71. 

lin kurs od Roili 
W y u c z a m w przec iągu 6-ciu 
m i e s i ę c y g r u n t o w n i e ryso 

w a ć i m a l o w a ć . 
Cena nauki p r z y s t ę p n a . 

K o m f o r t o w e 

mieszkanie 
z 5-ciu poko i z całkowitem 

u r z ą d z e t r e m 

do wynajęcia. 
Wiadomość od 2—3 w jubilcskim 
składzie Kantora w Grand Hotelu 

U p. Endwa s. 440—2 

zooiy 
innu, sannie trlllotinow* i u p 

p r z y j m u i e d o r e p e r a c j i . 
ul. o-go sierpnia 76, III piętro 
famo. bo w prywatnem mieszk 

I" 
obeznany w branży tabacznej 
z dobrą opinią i referenqa ni po 
szuk *any do fabryki gilz „Bristol* 
u . Zachodnia 66 tamże ooszuki-
wany młodzieniec z dobrej rodziny 

WielKa Wyprzedaż Inwentarzowa 
3,S' obuwie męskie * %um V'obuwie damskie « zim 

S p r z e d a ż i n w e n t a r z o w a t r w a ć b ę d z i e t y l k o d o d n i a 2 5 s t y c z n i a r . b . 

Bil 

S A L A F I L H A R M O N J I 

T y l k o d w a w y s t ę p y 
Zrzeszenia artystów opary warazawsKlej. 

W n i p f i y i p l A d - 1 7 stycznia 1926 r. l l l C U Z J C I t ; , o godz. 4,30 po poł 
wystawiona będzie 

HALKA 93 

I I 
Opera w 4 akt. z tańcami Stanisława Moniuszki 

W poniedziałek, J ^ T S • 

FAUST 
99 

99 
Opera w .*» akiach Gounoda 

U w a g a Opery grane bę ią w całości be/ 
zadny«b skróceń. Chór, Oikitsira. Balet 

oraz własne dekoracje i kostiumy. 
Bilety od 2 zł. do 7 zł <uz nabywać można 

w k " e FłihaTnrmii fi 

iiiiiikiii.PnLliid.iiii!iiiiii.lillii 
Al. Kościuszki 21 . 

W piątek, dnia 2 0 stycznia r. b. o godz VI, 
wieczorem w lokalu własnym odbędzie st; w pieiwszym 
terminie 

Doroczne Walne Zebranie 
członków Związku Z następuiącym porządkiem dziennym 

1) Zaga en e 1 wybór ^re-ydjum 
2) Odczytanie prototułu poprzedniego Walnego Ze

brania. 
3) Sprawozdanie Zarządu I Komisji Rewlzywel. 
4) Połączeń e Związku ze Związkiem Zawodowym 

Piacujących w Handlu i Przemyśla. 
a) Wnioski Zarządn 532 
6) Wmoski członków. 
T) Zatwierdzenie budżetu na r. 1925. 
8) Wybory Zarządu, Komisji Rewizyjnej l Sądu Ko-

leżeńskiego. 
Wnioski członków, które miałyby być omawiane na 

Walnem Zebraniu, winny być — w myśl § 36 Statutu -
jtotone Zarządowi do dnia 26 b. m. 

W razie braku ąuorum—wymaganego § 43 Sulutu — 
Walne Zeb anie zostanie od' oczone do następnego terminu, 
który będzie podany do wtadi mości członków drogą ogło
szeń w prasie. Z A R Z Ą D . 

Wobec tego, iz zwracają się do 
nas różne osoby z zapytaniem, co do 
tinny .Muzyka" w Łodzi, Piotrków-, 
ska51, o s t r z e g a m y i zawiadamiamy 
równocześnie żc z powyższą brmą 
w Łodzt m e m a m y nic w s p ó l 
n e g o I ffiljl ż a d n e j n i e p o s i a 
d a m y . 

Skład Fabryczny . .Mozyka" Warszawa 
Marszałkowska 91. 

Właściciel H. Te npel. 

O B W I E S Z C Z E N I E . 
Magistral m. Łodzi podaie nirrejszym do wiadomości 

że listy płatników podatku majątkowego o d o s ó b praw
nych w myś< art 44 ustawy o podatku majątkowym z dn. 
11.8.1923 i. (D« U R. P. Mr. V4 poz 746) wyłożone za
stały w biurze Wydziału Podatkowego na przeciąg 4 tygod-
n od daty nlmeiszego obwieszczenia. 

Osoby zain ertsowane mogą przeglądać powyższe 
listy w Jokalu wymlemoneg" powyżej Wydziału (Pl. Wol
ności 2). nokól Nr. &, w godz'nacn od 10 do J2 w poł 

Łódź. dnła 13 stycznia 1926 r. 
MAGISTRAT m. Ł O D Z I 

Przewodniczący Wydziału. Prezydent: 
( - ) I. Kulamowtcz- (—) M. Cynarskł. 

d o l a r ó w 
5.000-10.000 

potrzebne są na pierw
szą h poiekę bardzo tn 

i r a t n . d o m u , wydzierżawionego RZADO 
>'• i. spłata d.ugu jest nadto zapewniona 
cesją miesięcznego Komornego. Poważni 
retelitanci zgłoszą sie r.ub. .RADA' do 
adm nistracji ,epur»l!ki". 49i 

Dr. m e d . 

Południowa Nr 23 
lelel. 40-26 

-ipeciahsta c h o r o r 
s k ó r n y c h w e n e -

V C 7 n y c h Leczemt 
s w a t t e m 'Lampa 

K w a r c o w a , 
Przyimtiie 

o d 8 - 12 
i o d 5 d o 8 

Dr. 

L Ekkeii 
choroby wenery

czne skórne i mo-
czopłciowe 

iiiliósliiep itt 
przyimuje od 3—7 

Dr. med. 

ni. 6-so sierpniu 
(Benedykta) 16. 

chor. sKórne (wło 
sów) dróg mocz 

I Kobieca. 
Od 9—1, 6 - 8 

dla pań: 4—6 

Dr. 

Choroby skór
ne i weneryczn. 
Konstant toowska \l. 
Przyimuje od 9 - 1 
i od b—3, Dla pań 
osobna poczekalnia 

Dr. med. 

Choroby skórne 
włosów wenerycz 
ne moczopleiowc 
(leczenie swlatien 
l amon Kwarcowa 

promienlarri 
tfontgena. 

Zaumtzka Nt > 

Telefon Nr. 25-38 
Przyimuje od *i—i 

i od 5—8 
Dl« pan od 4—5 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

£ £ 1 5 r 5 S 1 5 S T 

Rutynowana nau 
czycielka udziela 

lekcji 

Dr. med. 

l i 
Gdańska 42. 

Chorób*/ s k ó r n e 
i u/eneri/czne 

Przyimuje 
od 12—215—8 

D z i e l n a Ki O. 

Choroby skórne 
weneryczne i ino 
czopłcioue. leczr 

nie sztuczneui 
słońcem górskim 
Przyimuje od 8 - 9 
i pól i od 4—' 

Tel Ni 28-9S. 

poleciyriczo i w koro 
pietach. 

Warunki przystępne 
Janina Maodeliori 

Sienkiewicza 102. 

Dneblawafl? nkii 
w pierwszorzędnym 
domu do wynajęcia 

od zaraz. 
Wszelki* wygodvi 

elektryczne oświe 
tlenie, kąpielowy, 

centralna ogrzewa 
nie etc. 

Aleje Kościuszki 57 
m 18 

Poznał sIeH:e 1 
Naoeśln charakter 

pisma swoi lu i za-
nteresow. osoby 

zakomunikuj i imię 
rok. miesiąc u>o z 
Otrzymasz szczegół 
analizę charakteru 

określenie zalet, 
wad zdolności 

przeznacz. Analizę 
wysyłam po otrzy
maniu 3 zł Osobiś
cie przvmuję«d 12-7 
Jrotokóły. odezwy, 
lodzlekow. najwy
bitniejszych osóo 

stolicy. Warszawa 
Psycho - Orafolop 
Szyller - Szkolnik 

Piękna 2 5 - 7 . 

Baczno.1 Paule; 

la 25 zl. 
można się nauczyć 
kroiu szycia i mo-
drlowants prakty
cznie i teoretycznie 
tylko zreduk. wsne 

pracown ce. To 
Wszystko w przecią 
ru mdnepo mie lą-
ca u znt-nej nauczy 
oelk krom i szycia 

F. G r y n b i a t 
Pańska 9 m 33 

Zapisy od g. U - 1 
t od d I 7 Oei 

A g e n c i 
(agentki) 

do sprzedaży arty
kułu pierwszej 
Po'rzeby mogą S'ę 
ZgłQ$|C natychmiast ul. KI nskiego 63 
iront 1 p. mieszK. 'i 
• odz enme od 11—1 
i J—5. 4:1 
tXJUUUUUUUUU.. 

R U R Y 
s t u d z i e n n o 

ocynkowane oraz 
żebrowe 

tanio sprzedam. 
Oferty pod .Rury". 

K u p n o 
s o r a e d a * 

llUPIr; damskie 
IV biurko z fotelem 
i krzesełkami, tylko 
eleganckie, oraz dy
wanik. Oferty sub 
„Elecanckie* dore 
riakcj!. . 495 I 

Wykwalifikowana 
wychowawczyni 

potrzebna jest do 
wększeeo Domu 

StaroU Oferty pro
simy złożyć u p 
kierownika codzien
nie od 12—1. Pół 
nocna 38, przy He-
lenowię. 529-li 

jjUDUAREK darń-
D skt w dobrym 
sianie kuplę Oferty 
do redakcji sub ,A 
B C." 602-.5 

R o z m a i t e 

KUPIĘ futro fokowe 
lub karakułowe 

vv dob ym stanie 
Zt?łoszoma do adm 
pod .Futro ?2". 

$00T15 

LN a u k a 1 
gychowanit | 

nedagog tutvnowa-
r ny specjalność: 
matematyka lizyka 
.irzysposabia t kur
su 6 klas w 60 lek 
'cji, ceny przystęp
ne: Mazur, fańska 
64 1*4-30 

jTENOGKAFJl wy-
U ucza wszysikteh 

listownie prawie 
bezpłsime: Instytut 

Stenograficzny, 
Warszawa, Dep. i2. 

3 3 8 - 2 5 

PLACE w pobliżu 
ni. Przemysłowe) 

oraz 2 morgi grun 
iu do sprzedania. 
Wiadomość O. Die-
tel. Przemysłowa 8 
przy ul. Brzezińskiej 
tramwajem ż» 1, 

525-17 

/A 10 zł. nauczy 
l się można File— | 
Toledo. Pioirkow-
ska z-2 m 24 rd 2) 
do 5. 358- "Tlętudent udziela lek 
i. i i J cji w zakresie 8 

MOONARSTWA klas Specjalność: 
dwumiesiee/ny matematyka, polski 

kurs oiganizuie hr- Konstantynowska 
ma .Maison Suzy" 22, Józ.elowuz. 
z Waiszawy Sy- ib—25 
stem paryski udos- - ~ 
konalony. Za i»y i aNGlELSKIEGO u-
PU. Wolności 2, A 0 z i e i , ruiynowa--

nauczycielka. Arneker Od 4—fi. 
165—21.' 

POKÓJ elegancki o 
2 oknach do wy-

naięcla od zaraz. 
Andrzeja 7 m. 8 

493-17 

na 
Cmy przystępne. Wrad: tel 21-29 

60^—16 

|josrukuje 3 poko 
• jowe mieszkanie 
z wygodami i lub It 
piętro. Oferty sub, 
•M. H." 542 

i OKAL odsypie 
L Wiadomość; Ki
lińskiego 84, zakład 
krawiecki 5^3 

nOKÓJ dla pan do 
r wyiajęcia. Cena 
p zy^ię ma. PsńsKa 
r e t o m IS 

479 -17 

| ^o«adv f 

WYKWAL1PIKOWA 
NA wychowaw 

czyni obejmie kon 
dycię do 1—2 dzie 
ci przed południem' 
Oferty sub .Wy 
kwalifikowana* 

449—1 

CNERGICZNA mlo-
L da panna zn* ąr a 
dobrze gos odar* 

stwo i krświeczyznę 
poszukuie posady 
gospo iynl, może 
wyjechać. Oferly 

dn .11. Republiki* 
pod .Energiczna'. 

4 6 2 - 1 5 

MASKARADOWE 
In kostjumy do wy- "' " 1 ~ » 
poiycien a M. Na ni 30 lekcjsch pod 
borowski, Gdańska (I gwarancją w yklu 
Ni 64—12. czaiąią ws/.elkie ry 

444—15 zyko, wyucza prak« 
i tycznie na samo-

1 Kto L. ««' "oznawca z wyż-mzys-ojny. na po- s - e m w y K M U ł c e i 

pragnie ią drogą świadedwo. 
Niesamodzielnym «?,«U«„. t r a k c i e w spva. 

*ach: zacoft-adze. 

SPŁiLiiMfll, M*kn ęcia I kontro 

M i S , ^ . w » n i « mep-aw.dł.-. "Repub^k? 508 W o Powadzonych „Republiki uOg sporządzenia 
' " • ' " , sprawozdań pi dat-

MASZYNOWE luf- -owych akc. łów„ 
ty attytiyczne 1 1 P- wykonuie 

oiałe. kolorowe, I j - również sam powyż-
let ręczne, maszy- s^e czynności nilor 
nowe. Toledo aoii- ^ les Biuro Bu-

kacje wyuczam «halteryjno-Rewizyj 
nrzez ni.eJiąc. Wy-ne, Piotrkowska 183 
uczam malowania •' 
BatifU Wschodu a taaiaanMwwaaauiaiaia 

tli ^ 0 , ^ S ^ . o n . 
DUDKA do odatą-
0 pienia z węg ora 
Giabowa 12 Dowie
dz eć się można: 
G am wa 13 m 21, 
II piętio. 521 17 
a»iBjsB«aaeBa*masaaiaBisMŝaspsm»» 

fjRićYBŁĄKAŁ się 
r pies iasy wilczej 

Odi brać można 
.>i "v ul. Szkolnej 2tS 
U porucznik! G"one 
gę. 52617 

d o k u m e n t y 

jAGINĄL dowód o. 
L sobisiy na im ę 
Cliaim Wieczrjik wy
dany w gminie Mu-
rawiac -50-15 

lAGUNĘŁO świa-
Ł deciwo moralnoś
ci wydane dla Lud
wika Tomczaka 
przez Komisariat 

irządu m. ł.odzi 
CA 9« MANICURE 481—16 
JU Sienkiewicz^ 67 ••' 
m. 17 6 8 MMBŁtoWM 

2 nn ZL. kaucji zło-
JUil tę przy o-

tzymaniu odpowie
dnie) posady. Mam 
kilKaletnią praktykę 
w większem przed
siębiorstwie 1>-kO p 

buchalter, ewent 
pizysiąpic do .»"ól-
ki do ptospeiuące 
go interesu z kapi
tałem do 60-0 zł 
i v..-; (> acą. Ofer* 
ty do .R. publiki* 
pod . Z d o l n y . 614 

• DOLNA maniku-
L rzysika potrzebna 
Zakład fryzie ski, 

Potrkowska 17. 
. 63.S 

u ód patoka czysty 
IB bez domieszeic 
pod gwarancją i , 

własnej ga icyjskiej 
pasieki wysyła o-
phtnie za pobraniem 
5 klgr blaszanka 
15 zł. Eugen usz Bi
liński w L arażu. 

179-17 

5'WtasH 

Ra raty! Meble po-
ledyńczo 1 całe 

komplety najmod-
n ejszycli fasonów 
Ceny Konkuiencyme 
kilkuieima gwaran-
cis, wykonule no» 
wo otwarty Zskłid 

Stolarski Nap or-
ko« skiego 6o 324 

Piecyki kscbeaki 
p r a t e n o S n e 

kaflowo szamotowe. 
tl-tia KoiniRtc} 

G ł ó w n a 61. 

li 30 11 
W cii i--" icdnrgo 

miesiąca nauczam 
gruntownie krois i 
1 nayc la takte 
nauczam b'eliźniar-

Aleja I$MALA 41/11 

Prenumerata • wraz z ilustt. dodatkiem niedzielnym ,Ncw» Panora- (~\ \ • 4 
llntltniuanai Rnnnhlllłl" m a ' * : w Lodzi 4 zł. 20 gr. miesięcznie. — Z amirlcowa V j C M Q S Z c n i a . r" 
.IłOStrGWanei KePUDlIKI 5 zl. 20 %i miesięcznie.-Zag ranicą 7 zł. 20 miesięczn 

WVCZAJNE: 8 gi za wiersi milimsu, tns strome 19 sjoslt). W TEKŚCIE 40 t?r ła wfc 
mil (ns stronie 4,szaiiiy). NEKROLOGI l NADESŁANE 30 gr. za wiersz mil (na 4 szpalt 
Zaręczynowe i ząsluo^ po tekście^ 10 złoty. Zamiejscowe o 80 proc. Zagraniczne o 100 pro> 

Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznic arozej.' /.a terminowy SiruS ogłoszeń admiti. me odooeiada Drobne 10 gr. PÓsznkiwanis" pracy 5gr" Nalranle isse^o 
.Ilustrowana Republika" i „Espress Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domn zł. 7.60 mes. , * • » 

Wydawca: D i . Leszek Ktrluen. e « d » l t t o r i Wacław Smolaki Caciookarai wydawnictwa ^Upubllka• sp. z ogs odfk. Piotrkowska 49 t 14. 


